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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", p lac M aijajki
li Biba 6 i 7.

P rzedpłata  wynrsi we Lwowie rocznie ]8 z i. — pół- 
roezuit 9 zł — kw artalnie 4 zł. 50 ct. m iesięcznie 
1 sł. 50 c t , za przesyłkę do domu dopłaca się 
20 ct. miesięcznie

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjack iem , rocznie 
24 u .  — połrooznio 12 zł. — kw artalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za (ęranicę du całych Niemiec rocznie 
50 marek — kw artaln ie 12 marek 40 sr. gr. — 
do F ranc ji, A nglii, Włocb i Szw ajoarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I wyłącznie:

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego", plac M arjacki 
1. 6 i 7 w domu pana KiselLi.

W e W ied n iu : pp. H aasen3teia & V rgier, (Otto M iasJ, 
tl . Dukes, H S ehaier, A. Opuelik s N -chf., Rudolf 
Mosse i J. D anneb trg : w P a ry ż u : C Adam 38 
rne de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za op ła tą  10 centów od jednego 
w iersza drobnym drukiem  (petit).

Doniesienia o ólnbaeh, zaręczynach i inne prywaice 
komunikaty po kronice za jeden w iersz 5 0  ct.

Pryw atne korespondencje 13 i nekrologja 30 centów 
od wiersza.

Drobne ogłoszenia 1*/, cen ta  od wyrazn. Pom ieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazn.
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Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Wydawcy i właściciele: I)r  Kazimierz Ostaszewskl-Barański i Mieczysław Selimitt. h :

Puste frazesy.
LWÓW S. listopada.

Że dyskusja  w yw ołana w ynurzeniam i księcia 
B ism arcka nie rychło  ustanie, tego m ożna się 
było .podziew ać i o tem  w szyscy bardzo do ­
brze wiedzieli. Z b y t żyw otnych one do tykają  
interesów , n ad to  jask raw e rzuca ą j  Światło 
na to, co sie dzieje, łab  działo za kul sami dy 
plom atycznem i, aby można było przejść nad 
niemi do porządku d u en n eg o  lub zbyć je k ilku  
ogólnikowemi uw agam i. A więc n ietylko p ra ­
gnienie sensacyj, nie sam a chęó karm ienia  czy­
telników  efektownem i rew elacjam i, ale istotna

bądź co bądź nad-

wierzyli w szczerość i w ierność sprzym ierzeńca i 
nie mieli żadnych  powodów do nieufności z tej 
prostej p rzyczyny, bo nie mieli pojeoia o tem, 
co się po za ich oczym a dzieje i co ich sojusznik 
w tajem nicy robi. Błogosław ieni ubodzy na  du 
chu, albowiem ich jest królestw o n ie b ie sk ie .. 
A le dzisiaj*? D zisiaj chyba wiedzą, jakiego mieli 
przyjaciela i sojusznika, a mimo to zaufanie nie 
zachw iane. To przecież rzecz dziw na!

Dalsze deklam acje organu m inisterjalnego po 
prosiu pczbawiooe rac ji i sensu. „Tego rodzaju 
przym ierza, k tóre  dotyczą najówiętsaych intere- 
„o./  milionów ludu, k tó re  zaLozpiecsają pokój 
przez la t dziesiątki i wobec w szystkich doku- 
m entują swoją siłę zachowawczą, nie spoczywająpotrzeba objaśniania fak tu  ------  . . . .  . .

zwy czajnego z rozm aitych punktów  w idzenia —  na podstawie tak ty czn y ch  cug ó w  szachowych 
a i««.t ich dużo — powoduje prasę europejską i chwilowych iospiracyj poszczególnych mężówa je s t ich dużo — powoduje prasę europejską 
do zajm ow ania się już od dni k ilkunastu  n ie ­
m iecku rosyjskim  sojuszem neutralności. I  m yśm ym iecku rosyjskim  sojuszem 
już w tej spraw ie k ilkak ro tn ie  zabierali głos, 
mimo to jed n ak  dzisiaj raz  jeszcze do niej w ra ­
cam y, a czynim y to głównie przez w zgląd nu 
stanowisko zajęte przez sfery urzędow e z tej 
i z tam tej strony czarno żółtych słupów gru-

star.u O pierają się one na ludach, k tó rych  inte- 
j r e s i  i uczucia urzeczyw istniają a strzegą ich 
| monarchowie, k-.órych w ierność i w iara wzniosła 
7 są ponad w szelką wątpliwość, bo zgodne są z ich 

najśw iętszym i obowiązkam i wobec w łasnych lu 
j d ó w !“ Ja k o  frazes stylistyczny d la  organu pół- 

urzędow egi, może to dobrze i pięknie powiedaia-
niosnycłi

W iadom o czytelnikom , że w pierw szej chwili 
po pojawioniu się sensacyjnego a rtyL ułu  H am ­
burger Nachrichten zapanow ały w całych  Niem ­
czech osłupienie i konsternacja. W szyscy z wy

w i * *  t
1 ne, ale n ik t n -m  chyba nie wmówi, że w tak ich  
‘ górnolotnych ogólnikach i kom unałach mieści sięgórnolotnych ogólnikach i Komunałach mieści się 

także jak aś  treść  i w artość polityczna. S kąd  się 
w ziął sojusz m iędzy A uatrc-W ęgram i a Niem 
cam i?  J a k  powstało potem  tró jprzym ierze ? Czyż

tężeniem  spoglądali na Berlin  i u d a w a li  sobie i ° n0 nie są dziełem  chwilowych inspiracyj mężów
tężeniem  s p o g i^ a u  u* Bta n u ?  Czyż książę B ism arck, tw órca tych  przy
pytan ie , co o tem  w szystkiem  Kowie rząd  i  Cze- j J newnościa n a ik ó m D e te a tn ie isz / ich
kano  stosunkowo dość długo, ale nareszcie  do ) m ierzy *__■ ? e ,ą . n.a lfe0J1Pe ' e a ta ia lsẑ  , ,ctl
czekano się. Rząd przem ówił ze sz
wego Reichsameigeira. K om unikat znam y. Ponie- j 
waL nam  w całej te j Bprawie chodsi przede- j 
w szystkiem  o w zględy na politykę m iędzynaro- j 
dową, przeto nagana, udzielona pośrednio pierw ­
szem u kanclerzow , rzeszy niem ieck.ej, nas na 
razie  nie obchodzi, a zajm uje nas praedew szy- | 
stkiem  ustęp końcowy enuncjacji, k tó ry  aeiw ne 
zaiste echo ibudził we W iedniu. Pow iada Reichs- j 
a n te ig jr , że rząd  niem iecki musi się zrzec w szyst­
kiego wyjaśnieni*, i wobec w ynurzeń ani nie ; 
będzie prostow ał tego co fałazywem , ani uzu- j 
pełn .a ł tego, go niedokładnoin, w przekonaniu , że , 
zaufanie m ocarstw  w szczerość i w ierność nie- 
m ieckiej polityki nadto silnie je s t ugrttntow anem , ; 
by Łiogło aię zachw iać tego rodzaju o a k ry c ia iJ .  
Dziw na, bm'dzo aziw na p re ten sja ! A więc mimo 
m ilczące przyznanie, że to w szystko, co kSi^żę 
B ism arck we w ściekłości swojej w ypaplał, jest 
p ssw dą, rząd  niem iecki ehce, by zaufanie su- 
juzzników się nie zachw iało! Czegóż .oszcze 
w łaściw ie potrzeba do zachw iania tego zaufan ia?  
W  tym  sam ym  czasie, w k tó rym  przym ierze

It u -ze Jo- 5 *“ aw ca n*e pow tarzał tysiąc raay, że zw rócił się
* . nft awAifl miłniAio W n A n rłftii kn nn/ł Mnmn rl rtze swoją m łośę;ą  ku A ustrji, bo nad Newą do 

■tał kosza ? Po cóż więc mówić i pisać o in tere­
sach  i uczuciach miljonów ludu, k tó re  z takim i 
sojuszami chyba bardzo mało m ają wspólnego. 
Co aię zaś tyczy  m onarchów , ich osoby usunięte 
są w pod dyskusji. M ogłaby ona bew ;tm  p rzy ­
b rać  k ierunek  n iezby t może dla n iek tórych  sfur 
upragniony, gdybyśm y na  p rzyk ład  dzisiaj chcieli 
się zastanaw iać nad tem , jak ie  stanowisko wobeo 
dwulicowej i zdradzieckiej polityki pierwszego 
kanc le rza  N iem iec, z-jm ow sł pierwszy N iem iec 
cesarz, W ilhelm  I. O n chyba w iedział o m achi­
nacjach  bism arkow skich, a jeżeli wiedział, czy 
i jego w iara i jego szczerość wyższe ponad mo- 
iliw jśó  podejrzen ia? S ą pew ne spraw y, k tó rych  
i najpiękniejszym i frazesam i załatw ić nie molnA, 
zw łaszcza jeżeli one — puste.

wane do nich nie należę. C aprivizm  panuje tam  
ustawioznie, pomimo usunięcia się samego zało­
życiela. Ks. Bism arckow i odm awia się konsty ­
tucyjnego p raw a w olnego w ypow iadania p rzeko­
nań, naw et w tedy, k iedy  robi z niego uży tek  
we w łasnej obronie, tak , jakby  um iejętna k ie­
row anie m achiny państw ow ej przez jedno poko­
lenie daw ało powod do po^plW ibhia go w ym ie­
nionego praw a.

W  dalszym  ci*gu m am y jeszcze do zanoto­
wania w tej kw estji:

Hamb Ifachr. w artyku le  
„W  spraw ie tra k ta tu  rosyjskiego"

pod ty tułom : 
uw ażają ten

przyjacielskie istnieje i w którym  sprzym ierzeniec i t ra k ta t za jedną  z najdonioślejszych zdobyczy 
-  /»n>„ nfrinfota Hc.zv na szczerość i w ierność niem ieckiej dyplom acji i mówią w dalszym  cią-z ca łą  ufnością liczy na szczerość 
k on trahen ta , ten  potajem nie i po z u. tam tego 
pleoym a zaw iera sojusz w łaśnie z tym , przeciw  
KTÓreinu pierw sze przym ierze skierow ane. Uzyż 
odk rycie  takiego fak tu  nie m a w aru tzyć zauia- 
n ia ?  T a k  obcą nad  Sprew ą, a z nad  D unaju  o d ­
pow iadają, że istotnie są tam  niezachw iani.

U rzędow y organ m in istra  spraw  zew nętrz 
nyoh Frem denblatt zab ra ł głos i po pochw ałach 
d la dzisiejszych polityków niem ieckich i po skon­
statow aniu, iż obecni kierownicy urzędu ta n -  
olerskiego są ludźm i uozoiw styioi, aniżeli ci, co 
przedtem  nadaw ali ton polityce niem ieckiej, że 
nie w ierzy, iżby od cz ibu tl wan‘a sojuszu z N iem ­
cam i a potem tró jprzym ierza, b y ła  choć jedna 
faza, w k tó re jby  zaufanie sp rz j m ieraeńców było 
zachw iane lub uzasadnione by ły  wątpliw ości co 
do zamiarów uczestników . vhę tn ie  tem u w ie­
rzym y — zw łaszcza w odnionienu do mężów 
stanu  aastrjacko-w ęgierbkich Oni z pewzością

gu: „N ie możemy zgodzić się na  to, jakoby  
przez zaw arcie tró jprzym ierza u stał w szelki 
k o n tak t z Rosj<t, ja k  również nie wierzym y, aby 
podzielali to zdanie nasi dwaj spólnicy w trój- 
przym ierzu. K on trzseku rac ja  z Rosją nie b y ła  
im ani n ieznaną, aui chyba sprzeczną z ich ży­
czeniam i. W obec dowodu, opartego na  ik ta c b , 
że tra k ta t  rosyjski p ry su ą ł za  rządów  CapriTiego, 
nie może się ostać żadne nieuczciwe oszczerstwo, 
rzucane na  n iem iecką politykę z czasów W il­
helm a I . U w ażalibyśm y za słuszniejsze, aby  
stery  urzędowe, ta k  ja k  w spraw ie sfałszowania 
depeszy em skiej, przeprow adziły  na  podstawie 
aktów  stw ierdzenie p raw dy  i sądzim y, że je- 
szc ie  i te raz  byłoby to w skazanem ."

W reszcie ośw iadcza organ k jięc ia  B ism ar 
cka: „Istn ieje  wiele bardzo szanownych pism, 
k tó re  ta k  ji.k my sądzą przeszłość spraw iedli­
wie, a lo d z ie n n ik io f ic ja ln e  i przez rząd  inspiro-

Odczjt Spasowicza.
Z pism ro iy jsk ich . k tóre  w dalszym  ciągu 

do Lw ow a nadeszły, ty lko W arsu am kij Dnie- 
wnik  zajm uje się odczytem  S p ąso w ie li —  a r a ­
cz >j tym iego przykm ym  ustępem , k tó ry  odnosi 
„iT do Dolski i jej stosunku ao Rosji. R secz 
prosta, że D-newnik  w lot pochw ycił enuncjację 
tego rodzaju i w ysnuł z niej wnioski w duchu 
eksterm inacyjnej polityki Rosji wobec Polaków. 
Oto co piize ^w arszaw ski organ ro s y js k i: 
„W  zakończeniu swago refera tu  p o w i e d z  i a ł  
p. Spasaw icz, iż „ p a ń s t i / o  p o l s k i e  m i n ę ł o  
b e z p o w r o t n i e ,  a s a m a  P o l s k a  s t a ł a  s i ę  
ż y w ą  c z ę ś c i ą  p a ń s t w a  r o s y j s k i e g o  i 
j a k o  t a k a  v . y m a g a  z j e d n e j  s t r o n y  
b e z s t r o n n e g o  b a d a n i . ,  s w e j  p r z e s z ł o ­
ś c i ,  a z d r u g i e j  s a m a  o d d a j e  s w o j e  
s i ł y  n a  r o z w i ą z a n i e  o g ó l n e - p a ń s t w o -  
w y  o h  z a d  a ń " .

„T a  część refera tu  — pisze W arst. D niewnik— 
odczytanego w Petersburgu  w obecności licznych 
błnehauzy, na tu ra ln ie  w  tym  celo, aby  prasa 
ośw iadczenie to ja k  najw ięcej szerzyła, zasługuje 
na uw agę ze w zględu na  .miałość, trzeźw ość i 
szczerość.

„Przedew szystk iem  ze v zg ięd u  na śmiałość 
tego ośw iadcaenis, gdyż nie podlega wątpliwości, 
iż w zagranicznej prasie polskiej podniosie aię 
g rożaa  burza protestu  i gniewu ze strony wszy­
stk ich  polityków , różnych  gatunków  i barw , do­
tychczas przeżuw ających ooraz więcej tęp ieją­
cymi zębam i n iestraw ny pokarm  patrjo tycznej 
opozycji guanJ-mŚnie, po łkaię ty  p rzez nich w po­
czątkach  lat sześćdziesiątych. Pow iedzą nam  

| może, że nie potrzeb* szczególnej śmiałości, aby 
j zlekcew ażyć ty ch  k rzykaczy , ochrypłych  z próź- 
; negc w ysiłku przekrzyoeefcia głosu praw dy, ro ­

zum u politycznego i historycznego doświadczenia, 
należy jed n ak  pam iętać, że tym  zakordocow j m 
kapelm istrzom  w tórują gdzieniegdzie odgłosy, n ie ­
uchw ytne w  prasie, ale tem  nie mn,ej dokuczli­
we, ł  którym i nie można się nie liczyć, nie 
można nie pić z gorzkiej czary  podejrzeń, wy- 
m yślań i oszczerstw .

O św iadczenia szanownego uozunego i p ra ­
w nika nie można przy jąć  inaczej, jak  z u zn a­
niem ich zupełnej szczerości, n ie ty lko  dlatego, 
iż w ypow iedziane zoBtały publicznie, ale i d la ­
tego, że w ygłosił je człow iek nauki i w ielole­
tniego dośw iadczenia, d o s k o n a l e  z n a j ą  oy 
w a r t o ś ć  i z n a c z e n i e  p u b l i c z n i e  w y p o ­
w i e d z i a n e g o  s ł o w a  i t ę  o d p o w i e d z i a l ­
n o  ś ó , j a k  ą o n o w  k  ł  a d  a n a t y c h , k t ó -  

j r s y  d e c y d u j ą  s i ę  m ó w i ć  nietylko ea sie­
bie, ale i  ea wielu innych . A słow a spasow icza 
niew ątpliw ie wypow iedziane b y ły  przez n.ego 
w  tem  przekonaniu , że m ó w i  w i m i e n i u  
w i e l u ,  b a r d z o  w i e l u  j e d n a k o w o  
z n i m  m y ś l ą c y c h : ,  ż e  j e ż e l i  t e r a z  
z o s t a ł y  w y p o w i e d z i a n o ,  z n a c z y ł o ,  
ż e  c z a s  n a  t o  j u ż  n a d s z e d ł .

K ażdy owoc m a swoją p o rę ; chcem y w ie­
rzyć, że p. W . D  Spasowicz nie om ylił się i że 
t y c h  o w o c ó w  w s p o ł e c z e ń s t w i e  p o l -  
s k i e m  d o j r z a ł o  j u ż  t y l e ,  ś e  n a d- 
s s e d ł  c z a s  s p r ó b o w a n i a  i c h. Ani jedan

z poprzedników  jego na ciężkiej drodze pole­
pszenia stosunków rosyjsfi o-poirki ih nie mówił 
tak jasno i stanowczo, a pozostaje ty lko  p ra ­
gnąć, aby  to słowo pokoju i zjednoczenia w ypo­
w iedziane było  w dobin godzinę."

T y le  W artnawskij Dniewnik.
Czyżby p. Spasowicz — ta k  w ytraw ny ki- 

storjozof i myślicie! —  nie w iedział, że to sło­
wa, będące w  gruncie rzeczy n ic iem  innem , ja k  
ty lko  traw estac ją  pam iętnej odpowiedzi cara  A- 
leksandra  I I . ,  do deputacji polskiej w W arsza ­
wie „Precz z m a r z e n i a m i ! . — że słowa tak ie  
—  pow tarzam y — m uszą w prasie rosyjskiej 
wyw ołać tego rodzaju  zjadliw e uw ag’, że publi­
cyści rosyjscy, p racujący  gorliw ie w duchu c a r­
skiej polityki —  k tó ra  m a przecież z a g ł a d ę  
imienia polikiogo na oku, — będą aię odtąd 
zasłaniali pow agą jego nazw Lka, będą  się nań 
m taw icznie powoływali, będą tem i słowami b ry ­
zgać w cezy społeoEcń*-wu polskiemu? Ni«l... 
Pomimo, że W. Dn. w formie apodyktycznej 
pisze, iż w mowie będąca enuncjacja w yszła z 
ust bpasow icza, nie możemy, n i e  c h c e m y  w 
to uwierzyć! T rudno nam  pogodzić się z m yślą, 
aby  człow iek, będący bądź co bądź chlubą pol­
skiej nauki, ta k  lekkom yślnie zryw ał z całem  
jwern społeczeństwom , aby  dla z łudnych teoryj 
o jakiem ś porozum ieniu się z Rosją d e s p o t y ­
c z n ą ,  w yzyw ał przeciw  sobie opinję i seroa c a ­
łe j polski współczesnej i potomnej! D latego  nie 
w ykluczam y jeszcze ew entualności, że Wars*. 
Dniew. nie na podstaw ie autentycznego sprawo­
zdania z odczytu, lecz t / lk o  owego niessozesne- 
go telegram u w Kurjer$c W ar Stawskim  pospie­
szył ze swemi elukubracjam i i d la  tego w ypo­
wiedzenie ostatniego naszego słowa o Spasowi- 
ó! d odkładam y -o  chwili, k iedy  odczyt jego 
zostanie bądź to w K ra ju  petersbursk im , bądź 
w mnem jak iem  piśmie d o s ł o w n i e  ogłoszony. 
Sądzim y, że to niebaw em  się stanie — bo bez­
w arunkow o stać się powinno.

P

C3

rC2

Młoda Arraonja.
Z e strony bardzo pow ażnej odbieram y p i­

smo w spraw ie naszego a rty k u łu  o ru ch u  naro­
dowym  wśród m łodzieży orm jańskibj. W  piśmie 
tem  brsm i ja k b y  odgłos żalu do nas za ów 
ty k u ł, o k tórym  au to r błędnio tądzi, jakoby  
m iał na celu zdyskredytow anie O rm jan w oczach 
polskiego społeczeństw a. Otóż ta k  nie jest: speł­
niając obowiązek publicystyczny, zaznaczyliśm y 
jedynie objaw  ch arak te ry s ty czn y , k tó ry  O rm ja- 
nom zaiste ubliżyć nie może. W ypow iedziaw szy 
to zastrzeżenie, podajem y poniżej pismo, o któ- 
rem  mowa:

„W szystk ich  O rm jan katolików  w G alicji i 
n a  Bukowinie, ja k  daleko  sięga djecbzj* orm jań- 
sko katol., liczą zaledw ie na 3 000, z esego na 
K u ty  p rzypada  ekoło 1 000, a na Lw ów  około 
200. S yzm atyków  O rm jan nie liczym y, ci bo­
wiem z nielicznym i w yjątkam i puzosiają w 3u- 
czawie lub w j jj pobliżu, a z innymi w spółro­
dakam i nie wchodzą wt styczność.

T e 3.000 cjób, rozrzucone w 10 parafjach  
na przestrzeni od Lw ow a do Suozaw y, m ają je­
dną ty lko spójnię —  obrządek  orm jański; po­
w tarzam  obrządek, bo język  o rm jański w A u- 
■trji istn ieje pr»wie już ty lko w liturgji.

W praw dzie w K urach nieliczna g a rs tk a  
starszych  O rm jan ze sfer m ieszczańskich prze­
chow ała tradycy ju ie  ten  język , mowa ich jednak  
podaw ana z ust do ust, z ojca u a  synu, nieuczo- 
na w szkołach, bez g ram aty k i i bez wzorów 
stylu, wykoszlawlona je s t ta k , że ją  ch y b a  po­
rów nać można z niem czyzną w żargonie żydow-

Lkim. Kler zaś uczy się języka liturgicznego o j. 
ty le  tylko, o ile to do zrozum ienia ry tu a łu  i mo £*? 
dlitw  jest konieczne. ~-

O w ładaniu  językiem  orm jańskim  zarów no 
u k leru , j» k  i u św ieckich O rm jan bez szkół, 
b iż książek i bez możności ćwiczenia się p ra k ty ­
cznie, naw et mewy nie ma K azan ia , jako też 
w órystkie inne obrzędy dodatkow e, śpiew y ko 
ćcielne etc. 8ą w yłącznie polskie i to od pij*** 
szło stu lat. '  v

G azety , o k tó rych  mowa, p rz y c a jd z ą  rze 
czywiście, są to lednak  rzadk ie  okazy, zaledw ie ę?-  
k ilkanaście  num erów na rok, a i to ty lko d la  c  
k ilku  osób s ro su u ia łe .

O ożywionej korespondencji z A rm enją nic 
nam  nie wiadomo, nie możemy zatem  nic o tem  ^  
mówić. N atom iast 2000 z’r. zebrane w drodze 
sk ład k i a is  ofiar prześladow ań|a tureckiego, ogi a- ‘ 
niczają się n ieste ty  do 100 złr. ty lko  W spółczu- — : 
cie dla ty ch  ofiar okazują niety lko O rm ianie In- ? 
tejsi, lecz i w szystkie narody chrześcjańekie, a ■— 
ty lko  ubóstwo k ra ju  naszego jest przyczyną, że 3  - 
współczucie to ta k  skrum nym  datkiem  udowodni- i 
liśmy

Z resztą  w tem  w szystkiem  jeszcze trudno 
dopatrzeć się irred en ty , a owe „separatystyczne" 
dążności w ylądz się m ogły c h y b i w głow ach [Z 
niedow arzonych młodzików, k tó rzy  nie m ogąc ££ 
czem innem , chcą zaimponować w pnblicznym  
lokalu niezrozum iałym  językiem , aby zwrócić na f  
siebie uw agę m ających  uszy k u  słuchaniu.

Czyż mGżna na  serjo  trak to w ać  irred en tę  r j i  
O rm jan, k tó rzy  w liczbie 3000 rozrzuceni na «  ; 
przestrzen i dwóoh krajów  koronnych me znają 
naw et języku  swojego! Czyż O rm janie nie dość ^  
dali dowodów od wieków swego patrjo tyzm u. S 
lojalnego postępow ania i m iłości ziemi polskiej 1 H 

Czy można im z histarji Polski zarzucić ' 
choćby jedan  czyn n iepatrjo tyczny, czy byli mię- ?  
dzy nimi k iedy  zdra jcy , oszuści, z u burzyciele ^  
spokoju publicznegc ? Czy nie oni osiadłssy  przed r" 
5 w iekam i na Rusi podnieśli tu  handel i prze- £*, 
m y s ł?  K to narażająe życie i m ienie swe w jk u  ^  
pyw ał jeńców  z ja sy ru  tureckiego  i ta ta rak  eg o ?  «  

A i dziś czy potrzeba wym ieniać osobistości * 
duchow ne lub św iecki*, ta k  zaszczytnie znane 
z patrjo tyzm u i p racy  dla dobra publicznego ! 
Sam uutor przecie przyznaje, że n . Bukow nie 
O rm janie p od trzym ają  żywioł poLki. j*

Orm j*iiie polscy nie w stydzą się ani swej na- ^  
rodowości, istniejącej chlubnie w dziejach od za- “  
m ierzchłych czasów, ani obrządku , k tó ry  m iastu % 
naszem u daje zaszczyt w yłączny  na  cały  św iat, ^  
posiadau.a trzech stolic biskupioh razem , —  ale tt- 
irreden tystam i ua  ukochanej jrrzea nich ziemi x  
polskiej i wśród społeczeństw a, z k tórem  się od c 
wieków zlali — nie b ę d ą !"  =>

Zam ieszczając to pismo przez wzgląd c a  ^  
źródło jego p o ‘hodzenia, konstatu jem y raz  leszcze, 
żc tendencją  nussego a rty k u łu  nie było i me 
mogło być podaw anie patrjo tyzm u O rm jan w po- S 

• dojrzenie — konstatow aliśm y jedynie —  czego i b 
szanow ny au tor pism a nie przeczy — że ruch  
nacjonalny wśród m łodzieży istnieje, a nie d> i- ~ 
w imy się bynajm niej, że młodzież narodu, mają- _  
cego wieki przeszłości ea sobą, kocha rodzinny £ 
język , pielęgnuje go i w mowie potocznej s tara  
się go używ ać.

K orespondencje.
Ateny 24. października.

(W alki w Macedonji. - -  Bitwy pod Kalambokią i pod 
Djawato.— Groźba karabeli,—Nowa organizae.a milieji uia- ^  

cedońikiej — Walka o klasztory,.
W alką w M acedonji w re na dobre, a w J 

ostatn ich  dniach otrzym aliśm y o u ta rcek ac  £
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U t e  mmiM u
• a

3 3

DZIENNIK POLSKI"
który kosztuje:

h i i l S S l l ;
kwartaisis. 
BtoltyRufe

. . ti, 4'ftO ot. 
. sł. l ‘$® ot.

i ! M l :
kwsrtalBlo
gtaltttoezflto

. . bL 8 ’-— c i  
. . sł. 8* — ct.

(Sn p ra m y łk ę  d s  dom u n ie stęesH ie  30 ot.)

Zarazem należy odnowić przedpłato na

Ł U S Z C Z
i 5

f tż  prentioeratorów „Dr, Poi,*) 
ffo T ©WKrjr,, kwarttlile - . rt l*iO st.
n B  alff U Nie • nlMięCZlIe . . n i. —'6 0  ct.

Ha p iia c fi;  f s s s i  • : r i . - i s : -

W ydawnietwo  
Polskiego” na pocUt^He zaw ar­
te} um ow y % w ydaw nictw em  
r BI/uszg&u?* Wift jedyne i  wyboy* 
cm* praw o daw ania  tego tygo­
dn ika  po znUonej cenie.

(15)

TEP1CIEL aORMOHOW.
H is to r ja  k r y m in i ln a  

c o n a n a  d o -y l b .

Cz ę ś ć  p i e r w s z a
(Clą* dals/.y.)

  G regiiju  ma zupełną słudzność — rzek ł
L eatrade. —  D otychczas obydw aj staraliśm y się 
napro ino  dotrzeć do p r w dy, a  jeżeli rzeczyw i­
ście ja k  pan twierdz*sz, posiadasz w szystkie 
dowody w ręku , to upodźiewum się, i ł  nie b ę ­
dziesz oan  dłużej zw lekał i powiesz nam , co się

. . . . .
— N ajw ażniejszą rzeczą w ydaje mi s.ę jest,

uczynić zb rodn iarza  nieszkodliw ym  —  ab y  nie 
popełnił w ięcej jesiscze m orderstw .

Pomimo tak ich  nalegań ze w szystkich  stron 
zdaw ał się Holm es niezdecydow any, co m a 
uczynić Z e zm  irszczonenu brw iam i, z głow ą 
spuszczoną n a  piersi, chodził po pokoju tam  i 
z powrotem , ja k  było jego zw yczajem , g d y  cho­
dziło o stanow czą decyzję. N agle stan ą ł przed 
nam i

— Już  żadne m orderstw o więcej tu ta j speł- 
nionem nie nędai*, o to możecie panowie być 
„pokojni —■ rzek ł z c*łem  przekonaniem . — 
P y tacie  mnie panowie o nazw isko m ordercy —  
to znam ; ta k . co je s t w ażniejszem , w najkrótszym  
rtasir spodziewam «• Jeatać go do rąk, W szystkie

zarządzenia w tym  celu są już gotowe, w ykona­
nie ich iednak  w ym aga w ielkiej oględności, ma­
my bowiem do czy rien ia  z niesłychanie śm iałym  
człowiekiem , k tó ry  jest zdecydow any na wszy­
stko. Nie b rak u je  mu także  i pom ocnika, k tó ry  
jest ta k  samo nie w ciemię bity  jak  on sam  - - 
n a  to mam dowody. Dopóki ten człow iek nie 
przeczuw a, że go się obserw uje, możliwą je s t 
rzee rą  dostać go w nasze ręce. Jeżeli zaś po­
w ziął ja k  najm niejsze podejrzenie, to p rzy ją łb y  ; 
na tychm iast inne nazwisko i wśród Łych pięciu j 
miljonów m ieszkańców  tego wielkiego m iasta 
zn ik n ą łb y  bez śladu. Nie chciałbym  obu panów  ; 
d rr czyć, w ydaje mi lię jed n ak , że policja w obec 
tego człow ieka je s t bezsilną. D latego też nie 
prosiłem  panów o pomoc i wolę raczej naganę 
i odpowiedzialność przy jąć zupełnie na siebie, 
jeżeli spraw a się nie uda. W  każdym  razie przy­
rzekam  panom, iż dam  wam  znać, skoro się 
ty lko  upew nię, iż moje plany nie będą narażone 
na  szw ank.
-■>SVObydwaj pol-cjanci nie w ydaw ali się tem  
zapew nieniem  bardzo zadowoleni i wogólo wcale 
nie byli nbudowani lekcew ażącem  zdaniem  mego 
tow arzysza. G regson zaczerw ienił się aż po same 
skronie, a oczy L estrad e ’a b łyszczały  z gniew u 
i ciekawości. Ni* znaleźli jed n ak  czasu ua  w y­
powiedzenie swego zdania, gdyż w tej chwili 
zap u k ał ktoś do drzw i i naczelnik  obszarpanych 
ochotników policyjnych, m łody W iggins, w swej 
w łasnej, niepozornei osobie w szed ł do pokoju 

— C hciałem  ty lko  zam eldować, p ro .zę p a ­
na — rzek ł, prostując gię po wojskowemu —  
że iprpw adżiłem  dorożkę. Stoi jut dole i osęką.

WHMŻ mmaęss

— B raw o! —  zaw ołał Holm es zadowolony 
i z szuflady kom ody w ydobył parę  stalow ych 
k a jd an ak . —  Spojrzoie ty lko panowie, ja k  Sprę­
żyna zapada, w jednej chwili siedzą mocno. D la­
czego w łaściwie tego system u nie używ ają w po­
licji ?

— S tary  system  spełnia swe przeznaczenie 
aż nadto dobrze —  odparł L estrad e , — głów na 
rzecz pozostaje zawsze ta , aby mieć w ręk u  to ­
go człow ieka, k tórem u m a się je  założyć.

— Zapew ne, zapew ne — potw ierdził H ol­
mes z uśm iechem . — Słuchajno W iggius, po­
proś dorożkarza, aby wszedł tu ta j na górę 
i pomógł ci znieść ten  kuferek .

Zdziw iło mnie to, że mój tow arzysz w ybie­
ra ł  się w jakąś podróż, gdyż przedtem  nie wspo­
m inał ua1 o tem  ani słówkiem. W  pokoju sta ł 
m ały  kuferek  ręczny, k tó ry  te raz  w yciągnął na 
środek i zaczął go zam ykeć. B y ł jeszcze tem  
zajęty  i k lęczał na  podłodze, gdy  w szedł do po­
koju  dorożkarz.

—  M oglibyście mi może silmaj ściągnąć rz e ­
m ienie? — zapy ta ł, nie odw racając głowy.

D orożkarz p rzy stąp ił zgryziony i w yciągnął 
ręce po rzem ień. W  tej chwili d a ł się słyszeć 
ostry , m etalowy dźw ięk i jednocześnie Sherlock 
Holm es skoczył ja k  oparzony w górę.

—  Moi panowie —  zaw ołał z błyszczącem i 
oczym a — przedstaw iam  wam tu ta j Jefferson* 
Hope, m ordercę E nooba D reb b era  i Józefa Stan- 
geraona.

W szystko się stało  z tak ą  szyokością, ze 
zaledw ie pozostał m m  czas na  opam iętacie się, 
prgypominam sobie teduąk mzczi dokładnie

tryum fający  w yraz w wzroku i tonie g łosu  H ol­
mesa i ogłupiałą, a jednocześnie w ściek łą  minę 
dorożkarza, gdy spoglądał na k a jd an k i, k tó re  
go trzym ały  na uwięzi ja k  sz tuką  czarodziejską, 

Staliśm y niemi ja k  posągi, ale ty lko  przez 
chwilę, gdyż nagle więzień w y d ał z siebie 
ok rzyk  dzikiej w ściekłości, z potężną siłą  w y r­
w ał się z r ą k  H olm esa i pobiegł k u  o k n u ; 
szkło i ram y p ęk ły  na tysiące  kaw ałków , gdy 
uderzy ł w  okno ca łą  swoja postacią Zanim  
jednakże m ógł w ypaść, skoczyli L estrada , G reg- 
son i Holm es jak  psy gończe na  swoją z d o b y cz ; 
w ciąguęli go do pokoju z pow rotem  i te raz  roz­
poczęła bib straszliw a w alka. Co chw ila udaw ało 
m u się strząsnąć z siebie w szystkich  nas czte­
rech  ; z siłą clbrzym  ą  szaleńca bronił się p rz e ­
ciw swoim napastnikom . S trzask an e  szyby pora­
niły  mu tw arz i ręce  okropnie, ale upływ  krw i 
Lit? osłabił bynajm niej siły jego oporu. D opiero, 
gdy L estrad a  zręcznym  ruchem  chw ycił go obie­
ma rękam i za kołnierz i o m ało go nie udusił, 
uznał, iż w szelka próba w ym knięcia się nam  
pozostanib bezowocną. D l* zabezpieczenia się 
związaliśm y m u jeszcze nogi i dopiero tera %

' cdetchuęliśm y.
j — D orożka jego stoi jeszcze na dole, sko­

rzystam y z niej zaraz, aby  go saw itśó  na poli­
cją —  przerw ał S herlock Holmes m ilczenie. —  
A teraz  moi panowie, gotów jestem  odpow iadać 

j wam na  w szystkie wasze py tan ia . Moia taie- 
! m nica p rzesta ła  n ią  być i nie m acie po trzeby  

obaw nó  sij. abym  wam  odmówił jakiegoś w y­
jaśnienia.

S o n ie c  fii fś ę i p i t r m t i j ,

W
Część druga.

k r a i n i e  ś w i ę t y c h

ROZDZIAŁ HERWSZY.
W pustyni soli.

W e w nętrzu  stałego lądu A m esyki półno­
cnej loży pusta, niegościnna okolica, k tó ra  przez 
setk i la t by ła  niepokonaną przeszkodą d la  k a ­
żdego postępu cywilizacji. T a  w ielka pustynia, 
odgraniczona od św iata  na północy przez rzekę  
Yellowstone, przez rzekę Colorado zaś na po 
łudniu , ro z tiąg a  się od Sierro N evada a i  do
N sbraski, a c>sza panuje nad  nią śm iertelna. 
I  tut_j nie królu e jednostajnośó w n atu rze  —
wysokie góry  śnieżne następują  po opustosza­
ły ch  dolinach, rw ące rzeki i strum ienie pędzą 
przez rozpadliny skalne, nieskończone zda się 
płaszczyzny, k tóre, zima zam ienia w o lbrzym ie 
pola śnieżne, pokry te  są w iecie szarym  c a łu ­
nem solnego, alkalicznego py łu  — ale s tra szn ie j­
szej, sm utniejszej okol.cy nie znajdzie n a  całym  
świecie.

K ra in a  ta  zgrozy jest beziudną. Pojodyńcso 
oddziały In d jan  ze szczepu Paw nee lub czarno- 
nogioh p rzeciągają  po niej cnpraw da od czasu 
do czasu, poszukując now ych terenów  polowania, 
a e naw et i dzielui czerw onoskorcy tryum fują, 
gdy  u jrzą  te  „traszne płaszczyzny solno po za 
sobą i moga znowu puszczać się z wif.trc-i i w 
ssw ody po ukochanych  stepach.

(C iąg d a ls ty  nastąpi).
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powstańców  z w ojskam i tu reckiem i następująco 
doniesienie : O ddział pod dowództwem  k a p ita ­
nów T akiego, B rufy i Jo rg an d a  urządził za ­
sadzkę na wojsko tu reck ie  na  drodze z O hrydy  
do Porlepe i pod K alam bokią  zadał m u ciężkie 
s tra ty  Dziew ięćdziesięciu zab itych  zostawili 
T u rcy  na  pobojowisku, pow stańcy ty lko jednego. 
N astępnego dnia  pow stańcy w ysłali 7 żołnierzy 
z poleceniem , ab y  pogrzebali owego pow stańca. 
Żołnierze zabrali Bię do p racy  i gdy  grób b y ł 
w ykopsny  i wszystko gotowe do pogrzebu, z ja ­
wił się nagle silny o d lz :ał tu reck i i zaa takow ał 
tę g ars tk ę  powstańców. G recy  bronili Bię długo 
s trze la jąc  * poza drzew  i poza w ału  ziem i w y­
dobytej z grobu, a gdy im ładunków  z ib ra k łe , 
poddali się i zostali wzięci do niewoli i odpro­
wadzeni do O hrydy. W  dw a dni później w y ­
słano tych  jeńców pod eskortą, licząca 30 żoł­
nierzy, z O hrydy do w ięzienia w Bitoleji. Po 
wBtańcy uwiadom ieni o tern napadli pod D jaw ato 
na  konwój tu reck i, zabili 15 żołnierzy. 17 
wzięli do niewoli, a eskortow anych przez nich 
więźaiów uwolnili. Z  tych  17 jeńców wypuścili 
zaraz na wolność 10 poleoająo im, by uw iado­
mili swa w ładze, że pow stańcy gotowi zą w y ­
puścić i resztę jeńców  w zam ian za  7 k a ra b i­
nów, k tó re  T u rcy  odebrali owym Biedmiu po­
w stańcom , napadniętym  j| p rzy  g rzeban iu  Bwege 
zabitego tow arzysza broni- T u rcy  wieczorem 
tego sam ego dnia karab iny  odesłali, a pow stańcy 
w ypuścili jeńców  n a  wolność.

O ddział k ap itana  Lepim oti’ego, złożony z 18 
ludzi, został napadnięty  przez silny oddział tu ­
reck i i w puch rezb ity . Lepim oti jed n ak  ta k  
dzielnie się bronił, iż T uroy zostawili 50 żołnie- 
r i y  zab itych  na pobojowisku. O ddział k ap itan a  
Ja k n fe g o  odniósł nad  T urkam i św ietne zwyoię- 
Btwo pod m iastem  Selfidże. B liższych Bzczegółów
0 tej bitw ie dotychczas nie ma.

R abunk i i wszelkiego rodzaju nadużycia, ja ­
k ich  dopuszeza s ę  wszędzie m ilicja tu recka , 
złożona z A ib ińoayków , znanych pod nazw ą G a­
gów, oraz siozepy  m uzułm ańskie Baladesów
1 K oniarów , ją trzą  nadzw yczaj ludność chrza- 
śc jańską , k tó ra  ooraz nowych sił dostarcza po­
wstańcom . Pow stanie w sku tek  tego ooraz szer­
sze p rzyb iera  rozm iary.

D zięk i energji k ap itan a  powstańców K a ra ­
beli, chrześcjańscy m ieszkańcy m. G rew ena uni­
knęli rzezi. Po zw ycięstw ie K arabeli nad  woj­
skam i toreckiem i, o ozem doniosłem w poprze­
dnim  liście, przywieziono do G rew eny  przeszło 
200 trupów , zabitych w  potyczoe żołnierzy tu rę  
ckioh. N a widok tych  trupów  ludność m uzu ł­
m ańska  G rew eny poczęła się burzyć i gotow ała 
się  z zem sty do rzezi ohrześcjan. K arabela 
przew idując to, zaw iadom ił w ładze tu reck ie , że 
oała miasto puści z dym em , jeżeli jeden  włos 
spadnie z głow y chrześcjanina. G roźba poskut­
kow ała, spokoju nie zamącono.

P rzed  k ilku  dniam i odbyło się zebran ie  n a ­
czelników  ruchaw ki pow stańczej. N a żebranin  
tern postanowiono podzielić M aoedonię na 41 ob 
wodów pow stańczych, z k tó rych  12 będzie g łó ­
wnym i, a reszta  ma zostawać pod ich rozkazam i. 
Z ebran ie  to odbyło się w okolicach Anaselioy. 
N aczelnik każdego obwodu ma obow iązek czu­
wać nad  porządkiem  i bronić ludność m iejscową 
p r ie d  napadam i i nadużyciam i ta k  ze strony 
T urków , jak o  też B ułgarów . W szysoy zaś na 
czelnioy razem  m ają być ślepo posłuszni naczel­
nej w ładzy  pow stania, niezaanoj nikom u, od 
k tórej atoli o trzym ują ustaw iosnie rozkazy i k tó ­
re j p rzed k ład a ją  spraw ozdania ze sw ych czyn­
ności.

N atychm iast po powięoin powyższej uchw ały  
każdy  z naczelników  ndał się na w yznaczone 
m u stanow isko, celem zajęcia obronnej pozycji, 
k tó ra  rów nocześnie m a być jego leżem  zimowem. 
W szyscy m ają ubow iąsek w strzym yw ać się od 
napadu  na  wojska tu reck ie  i ty lko  w razie  na 
padu  z ich strony bronić się, co się zaś tyczy  
bandytów  bu łgarsk ich , g rasu jących  w n iek tórych  
m iejscowościach, powinni o ile możności ja k  n a j­
prędzej znieść ich i uwolnić k ra j od iob napa 
dów. Podobno o rganizacja  ta k a , tw orząca rodzaj 
milioji żandarm skiej, is tn ia ła  ju ż  w M acedonji za 
czasów su łtan a  Sulejm ana, ale później za ozasów 
su łtana  M ahm uda została sniesioca. T eraz  Ma 
cedońuzyoy m ają nadzieję, że rząd  tu reo k i nie 
b ędsie  staw iał w ielk ich  przeszkód utw orzeniu się 
te j organizacji, nielegalnie przez M thm uda znie 
z ouej, a w razie, gdy  zatw ierdzi jej legalność, 
pow stanie upadnie  samo przez s.ę. Jcdnem n z na- 
czeln.ków  obwodu udało się ująć i sp rzą tnąć  
dwóoh zbójców bu łgarsk ich , k tó rzy  od wielu mie 
s.ęcy byli p lagą ta k  d la  ludności chrześojańskiej 
ja k  i tu reck iej. M iejscowe w ładze tu reck ie  wielce 
za dowolone b y ły  z tego resn lta ta .

Po udzielenia przez rząd  tu reck i beratów  
biskupom  bu łgarsk im , v i° m onasterów, będą­
cych w łasnością g recką . zu3tało gw ałtem  zag ra­
bionych, p rzy  pomooy T urków , przez suhizm aty 
oki k ie r  bu łgarsk i. O becnie pow stańcy przy 
k a id e j nadarsonej sposobności zaczynają  rew in ­
dykow ać swe praw a. P rzed  k ilk u  tygodniam i w 
m onasterze P resp a  odbyw ał się ja rm ark . T rzej 
czerńcy  bu łgarscy , sam ieszkali w tym  mona- 
sterae, postanowili w dniu  tym  urządzić w ielką

nroczystaść, na  k tó rą  zaprosili okoliczną ludność. 
W  ohwili, gdy  popi już chcieli rozpocząć ce r­
k iew ne eerem onje, zjaw ił Bię T a k i ze swoim od 
działem , w ypędził czerńców  i zagroził im śm ier 
cią, jeślib y  k iedy  usiłow ali przem ocą w targ n ąć  
do klaBztorn N a  miejsce w ypędzonych B u łg a ­
rów w prowadzono trzech  popów greck ich , k tó rzy  
tn  natychm iast odpraw ili nabożeństw o, z czego 
bardzo  licznie na  ja rm a rk  zgrom adzona ludność 
wielce b y ła  zadowoloną. Je s t to n iezb ity  dowód, 
że G recy  m acedońscy w cale nie sp rzy ja ją  
sztneznie w ytw orzonej propagandzie b u łg a rsk ie j 
i n iszczeniu tra d y c y j h istorycznie u tw ierdzonych.

Z . Mineyko.

KRONIKA.
Djarjusz Iwowsk*.
Ś r o d a  4. listopada.
Zgromadzenie tygodniowe Tow. politechnicznego. 

Na porządku dziennym odczyt p. R Gostkowskiego : 
„Jak  powstaje prąd galwaniczny."

Teatr hr. S karbka: „M iljony", komedja Henryka 
Meilhaca. Początek o godz. 7. wieczorem.

39)

CZARNY DJAIENT.
Napisał
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POWIEŚĆ.

P rzekład  z  francuskiego.

jCiąf dalszy).

b y ła  ? N a jak ąż  innąG dzież ona te raz  
pobiegła zabaw ę ?

W  m ilczeniu u d a ł się w najc iem n ie js tą  aleę 
p a rk u , chow ając się w ciąż za drzew am i, a w y­
tężając  jednocześnie słuch  i w srok.

Czegóż się w łaściw ie chciał dow iedzieć je­
szcze, co chcia ł podpatrzeć lab  podsłuchać?

Cóż za skom plikow any rom ans podejrzy w ał ? 
W stydził s;ę sam przód sobą, iż on, w tym  wie­
k a  ta k  bardzo się zajm ow ał postępowaniem  
dziew czynki.

A 'e  co to u jrza ł w tej chw ili?
Nie, m ylił się najw idoczniej, ale jakaś siła , 

k tó re j nie m ógł pokoaać, pchała  go naprzód ,. 
■am nie w iedział, dokąd.

N aglą usłyszał czyjeś k ro k i oa traw n iku ... 
Schow ał Bię w k rz a k a c h  tuż przy ścieżce ..

J a k iś  cień się zb liżał.
Może to M itry i panna M arta  ?
G uy p a trzy ł i słuchał.

Wiadomości osobista. Delegatem do rady za 
wiaiowczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
K rakowie, wybrano z dawnego okręgu bocheńskiego 
p. M arjana D y d y ń s k i e g o .

Kalendarz.. Środa ( 4 ) :  Karola Bor. Wschód 
słońca o godzinie 6. m inut 58. zachód o gadzinie 4. 
m inut 29.

Mianowania. Komisarz skarbowy dr. Adam 
Krotbowski został zamianowany m inistsrjalnym  wi- 
cesekretarzem. Rewident rachunkowy GracjanJ Ta- 
błowski zamianowany radcą rachunkowym w etacie 
osobiw ym  m inister sta skarbu.

Dsputację ogzekutorow podatkowych pod
przewodnictwem p. Długoszew*kiego przyjm ował 
ouegdaj k i. Sangus-ko, który wyraził się, że niektóre 
punkta w petycji podane są słuszne i, że się w spra­
wie rozpatrzy i o ile możności ją  poprze.

W skutek nagłego, wyjardu p. Eorytowskiego de- 
putacja u niego być nie m ogła. Deputaeja ta -u la je  
się do W i-dnia celem wnieeien!a peiycji u cesarza
1 władz.

Awans listopadowy w arn jl W k a w a  l e i  j i
rotm istrzam i I  klasy m ianow ani: Zdenko Pokcrny 
z 11 p. drag. do 6 nł., Karol Heiss z 3 p drag. 
do 11 ul-, Aleks. JuTiOZić z 6 p. drag . do 8 n ł., 
Michał Dębicki z 13 p. u ł do 12 b u z , Włodz. W il- 
c iy ń s ti i  15 p. drag do 11 u ł., Edw ard Fischer 
z 13 p. drag. do 4 u ł , K. Schamall 83 p. art. 
d y w,  Jerzy  Lanczarski 28 p. art. dyw., J . Tieber
2 p. a rt. fart., Milutin Kaiginić 3 p. a r t.  fort., 
Em il S trn a i i A ugust W artalot 2 p. art. fort.

W p i o n i e r a c h :  Ludwig Latocha z 10 b.
pion do 45 pp., A rtur B in-Zel z 12 bat. pion. komen­
dantem 1 bat. p ion , Karol B ih iik  z i p .  u ł. ko­
mendantem oddziała kolej, przy komendzie 11 korp.

W j e n e r .  s z t a b i e  kapit nami I  kl : 
Kaltenborn Ferd z 10 bat. pion. do 6 s t r z e l , Haas 
Karol z 9 pp. do 70 pp., Sehieffier August 66 pp , 
Radel Rudolf 20 pp., Lettow siy  Feliks 13 bat. etrz., 
Schamschula RudoL' z 41 pp. do 57 pp,

W  p i e c h o c i e  kapitanam i i .  1. ■ Schubert 
Ją n  45 pp., Ber n Jnljusz 55 pp m ..r Maks. 
20, Czapek Robert 10, Schueck W ilii-lm  41, Bogusz 
Ludw ik 20. Strach W iktor 10, Muller Karol 24 , 
Zobel Karol 90, Goppald Karol 95, Benedik Franc. 
10, B:s*'hitxky Alfred 40 , Czansky Frano. 55, Dultz 
Em anuel 55 , Stą«f l Jan  90, Siemens Fryd. 13, U r­
bański F ranc. 56, Kukaozka Fryd. 95.

K a p i t a n a m i  II. klasy: Tomaszkiewicz Karol 
14, Kammer Franc. 77, Dzięciołowski W ojciech 57, 
Rezniczek Jó te f 89 Kleinberg Karol 15, Strohm er 
Karol 45, Satke Jan  89, T ro iler Feliks 67, D am a­
szka Frano. 13, H usithy  F iyd. 58 Staszkiewicz 
Karol 87, Bezdech Franc. 13, Juagw irih  Rudolf 45, 
S.egel Ju ljasz  z 90 do 71, Heider M aur, z 10 do 
59, Schwanda E n il  77, Laszek Henryk 40.

Kapitaoami drugiej klasy w piechocie: F ranci­
szek Kammer 77 , Jn ljusz Melnoy-Mierzwiński 34, 
W o,cieih Dzięeiołowski 57, Józef Rezniczek 89 , Ka­
rol Kleinberg 15, Leopold P iringer z 96 do 57 , Jan  
fa tk e  89 Feliks Treksler 57, F rancuzek Damaska 
z 79 do 13, Fryderyk H asithy  z 73 do 58, Karol 
Staszkiewicz 57, W łodzimier R eutter z 1 do 24, 
Franciszek YoBdech 13, Aiekander Jabłoński w bo­
śniackim 1 pp., Ferdynand-’ Tarnaw ski w szkol** 
kade.kiej w Kojigsf-ldzie, Rudolf Jungw irtb  57. 
Juljnsz Siegei z 90 do 71, Maurycy Heider z 10 
do 59, Em il Schw ania 77, Henryk Laschek 40, 
Karol Haas 70 , W acław Sohojauer 24 , A ugust 
Schifner 56, Rudolf Radel 20, Rudolf S .h im schu la  
57. oroz »ii isrowie jeneralnego sztabu Oskar H -i 
mereich 21 p. dyw. artylerji i Feliks Lettcw ski 13 
bat. strzelców.

Porucznikam i w piechocie: Ludw ik E ylardi
z 56 do 98, Hugo Kolleit 55, Rudolf Hackel 13 , 
Karol Kaut-iky 80, F iyderyk Galiasch 90, Ignacy 
Plesch 58 , Fryderyk Sachse 13, Rudolf W eber 45, 
Józef H irak  56, Maksymiljan Schóuowsky 55, R y­
szard Aaer 56, Ludwik Fest 30, Leon Krakowska 
90, Jau  S ihm idt 20, Robert W eiss 30 Teodor 
Hyra 9, S tanisław  Grabowski 88 , Józef Klim t 57, 
Zdzisław Żołnierek 20, E lw ard  Louek 41, W iu -

To N ora... z jak im ś m łodym  chłopcem  I G uy 
nie zna ł Jak ó b a .

—  N ie przychodź ani tego tygodnia, ani n& 
przyszły , Jakób ie , rozum iesz ?

—  A h — odparł Ja k ó b  ze sm utkiem ,— re tu  
miem, pan ienka ma wyBokie tow arzystw o. Ale 
dlaczego by się nie zejść pod w ielkim  dębem  raz  
w tydzień , ja k  zawsze ? !

— Nie, nie, nie ohoę — rz e k ła  — to  już 
te raz  niemożliwe ; zobaczym y później W ięc już 
nie jesteś czy też nio chcesz być  mi w ieruym  
i posłusznym  ja k  pieB?

— Oh, jeżeli ta k  — odparł Jak ó b  żywo — 
jeżeli tak , to usłucham .

—  D obrze. Do w idzenia.
Nora niecierpliw iła się.
W  m ilczeniu u jął ją  Jak ó b  w  ram iona, a

G uy p a trzy ł na  to okiem rozpłom ienionem . J a ­
kób p rzyc iska ł ją do siebie i całow ał jej poli­
c z k i,  jo j oczy, włosy, szyję, usta.

—  Do w idzenia, bądź z d ró w — rzek ła  Nora.
M uły przyjaciel N ory, aby  s:ę wydoBtaó 

z parku , p rzeskoczył p rzez m ur. D laczego nio 
w yszedł przez bram ę ? Oto pytan ie , k tó re  z a ­
da ł sobie G uy .

N o ra  w ró c iła  do  dom u. Z d a n ie  o N o rze  n a ­
resz c ie  G u y  sobie w y ro b ił i to  zd a n ie  ja k  n a j­
w ięcej stanow cze.

— To najzw yczajniejsza m ała za lo tn ica ! Bę­
dziem y Bię  jej strzegli 1 Ż egnajcie moje g łupie 
m arzen ia! Ju ż  dosyć d łngo  byłem  Btarym głup- 
oem l W  przeciągu  pięoiu m inut w ybudow any

centy Haas 24, W iktor Nowotny 24 , Ludwik Dirmo- 
ser 45 , Adolf Pouthe z 30  do 49, Rudolf Traznik 
95, Rudolf G artner 77, Em il Sm itha 15, Józef D a ­
mek 40, Teodor W erdan z 41 do 67, Ju ljasz  Kikal 
20 , Em il Skabrot 41 , Franciszek Stocek 10, W ła­
dysław  Frydm an 58, E lw ard  Wereszczyński 55, '
M ichał Dawilowicz 80, Oktawjan Pieroczyński 15, 
Jerzy  Grasel 45, lgnaoy Gibia 9, W acław Jira - i
sek 24, Ryszard Birnbaober z 77  do 93, S tani­
sław  Mroczkowski 16, W ładysław  Brodziński 24, 
Józef Eyweling 41, Jan Słupski 20 , Karol Hedenetz 
57, Jan  Czech 95, Józef Houzik 40, A ntoni Vodicka 
20, Adeif Gloger 57, Karoi Bnziczka 40, S tanisław  
Biesiadecki 49 , F lorjan Kuobloch 45 , Feliks Misią- 
giewicz 58, Rudolf Czerny 95, Adam Ropczyński 80, 
Kamil Sobotka 15, Franciszek Igler 56, M ichał Le- 
kes 13, Eugenjusz Kajetan w łobzowskiej szkole ka- 
deckiej, Ryszard Chlapek 57, Jan  Baehrach 77 , F e r ­
dynand R ichter 45 , Franciszek Zlotohlavek 58 Ju  
liuaz Hayek 57, Franciszek Kahrer 24 , W ładysław  
Adad&micka 80, Karol Kuhn 10, W ilhelm Krei-
bich 58.

Stypanaja. W ydzia ł centralny „Rodziny* przy­
znał na rok 1897 następujące stypendja po 60 z ł . : 
Hauplfleischowi Marjanowi, uczniowi IV. kl. szkoły 
ludowej we Lwowie; Kuknie Eugeniuszowi, uczniowi 
szkoły ślusarstw a w S try ju ; Przeworskiem u W łady­
sławowi, uczniowi II . kl. gim n, w Przem yślu ; K a ­
jetanowi Riuhalerow i, uczniowi śiu iaratw a w Złoezo 
wie i Stanisławowi Szturm ie, uczniowi ślusarstw a 
w G ró iku . Nadio udzielił w ydział jednorazowych 
datków na cele naukowe po 20  zł. : D iiriogowi K a­
rolowi ze Sokala i dzieciom M arji Szymańskiej ze 
Stryja

Budowa nowego dworca W sobotę odbyła się 
rozpraw a ofertowa w tutejszej dyrekcji kolei co do 
I. SiTji odnośnych robót. Preliminowane koszta tych 
robót wynoszą 800  000  zł.

Oferty wniosło 11 firm, a mianowicie z opustem 
z ceny fiskalnej: 1. Lewiński 1 11, °/», 2. Halpern

7o* 3, Bauer 5 '/ tr  A  Szymberski i 
i

Brei-
nad-

i Sp. 1 5|,% *  3. Bauer 5 7 , ,  A  SzymberBki 
ter 5 7 i / L ,  5. Reininger i Sp. 6 ‘/ t0 °/Ol a 
wyżki po nad cenę fiskalną żądali: 1. Koller i Kne- 
sek 5 0|u, 2. Radwański i Sp. 8 5/10°/0, 3. Ziembicki
1 0 7 ,o 7 .*  4 - Tai w  1 2 s/*0“!,, 5- U derski i Sp. 
17 77,. hr. Łubieński i Berggrini 18 6 % .

Dr. W ład. A braham , prof. prawa kanonicznego 
w uniwersytecie lwowsKim, wyjeżdża na dluż3zy po­
byt do Rzymu w towarzystwie dra Aleks. W iniarza, 
niedawno habilitowanego docenta tu t. uniw ersytetu i 
p. K aiena z Krakowa. Panowie ci składaj i ekspe­
dycję delegowaną przez akademję umiejętności w Kra­
kowie dla badania źródeł do praw a polskiego w wie­
kach średnich, w archiwach watykańskich. Prace na­
ukowe ekspedycji potrwają około pół roku.

S p ra w y  ru8kie. Keięża ruscy mają swe pół­
roczne zebrania tak zwane soborczyki, na których 
bywają omawiane rozmaite aktualne kwestje reli­
gijne. Z kilku dekanatów zgłoszono do dyskusji na 
dekanalnym soborczyku następujący t^m at: „ 0  nad­
używania religji, mianowicie katolickiej do celów 
politycznych". Jest to oczywiście aluzja do założo­
nego przez pp. Barwińskiego i W achnianlna, jakoteż 
stojącego pod protektoratem księdza kardynała Sem- 
bratowicza nowego politycznego towarzystwa ruskiego 
z wybitną cechą katolicką.

W jakim  duchu odbędą się debaty na ów te ­
mat, można poznaó z ogłoszonego w Dile  a rtykułu  
pod napisem : „Przestrzegam y przed szwindlem
katolicyzmu", w którym t> heretyckim artykule 
ksiądz (?) wypowiada a la  Stojałeweki posłuszeń­
stwo biskupom.

Jako s ;gnum ttm poris  należy podnieść projekt 
wiecu niższego duchowi ń itw a ruskiego.

R ozdaw anie  n ag ró d  sługom domowym mie­
szkańców m iasta Lwowa, dwudzieste dziewiąte z ko­
lei, odbędzie się w dniu Nowego R.*ka 1897 o go- 
gzinie 10. przed południem w sali dyrekcji galicyj­
skiej Kasy oszczędności. Ubiegać się mogą o nagrodę 
słudzy obojej płci. urodzeni w Galicji i Wielkiem 
księstwie Krakowskiem. jeżeli książeczką służbową 
udowodoią, iż u ttgo  samego służbadawcy, od któ 
rego się o nagrodę zgłaszają, lub  u tegoż rodziny 
bez przerwy nie muiej jak piętoaśoie lat, a z tych 
przynajmniej ostatnie trzy lata we Lwowie słsżyli 
N aw et słudr.y, którzy przed sześcioma laty  o trzy­
mali nagrodę, mogą się o powtórną nagrodę ubiegać, 
jeżeli przez przeciąg tych sześciu la t u tego samego 
słuibodawcy lub po śmieroi tegoż u jego rodziny 
we Lwowie mieszkającej w dalszej służbie zostają. 
Każdemu słudze, który się z książeczką, powyższe 
lata służby udowadniającą, w kancelarji galicyjskie 
kasy oszczędności zgłosi, wydanym będzie druko­
wany blankiet prośby, którą po należytem w ypeł­
nienia wskazanych w niej rubryk przez służbodaw 
ców i księży proboszczów parafii, w których mie 
3zkaią, najpóźniej do dnia 1. grudnia r. b. w tę  
samej kancelarji oddać należy, albowiem późaiejsze 
zgłoszenie nie będzie uwzględnione. K toJ się 
duiu Nowego Roku osobiście nie staw i do odebra­
nia przyznanej mu nagrody, przypisze sobie samem u 
u tratę  jej, jeżeli nie udowodni przeszkody, uchylić
się nie dającej.

R e fo rm y  w  sz k o łac h  rea ln y c h . W m inister 
stwie oświaty we W iedniu odbywają się teraz obrady 
nad spraw ą ref>rmy plonu naukowego w szkołach 
realnych, mianow cie w tym  kierunku, żeby w 6zto 
łach tych poświęcono więcej uwagi pielęgnowaniu

studjów humanistycznych, W tym  celu ma byó po 
większoną i  pogłębioną nauka języka ojczystego i l i­
teratury , podobnie jak to ma miejjce w gimnazjum. 
Przeprowadzenie tego planu nie ma atoli nastąpić 
przez pomnożenie godzin nauki, lecz przez zupełne 
zreformowanie i inny, niż dotychczas, podział godzin 
nauki, tak jednak, żeby na tern realja nie poniosły 
żadnej szkody. Projekt ten —  jak  donoszą dzienniki 
wiedeńskie — ma byó już wygotowany i nowa re 
forma będzie zaprowadzoną już z najbliższym rokiem 
szkolnym.

Ńa Ślub arcyksiężnicki Marji Doroty z księciem 
Orleańskim przybyli wczoraj: książę Antoni Bourbon- 
Orloan z żoną Enlalją, iufantką hiszpańską. Po ślu ­
bie udadzą się nowożeńcy do F leki, gdzie spędzą 
kilka tygodni na zamku arcyk^ięcia Józefa.

Obostrzenie egzaminów w&tępnych d j szkół 
Średnich. Deutsches Vo!ksblatt donosi: Od osoby 
dobrze poinformowanej otrzymujemy następującą no­
ta tk ę : „W edłng  zestawionej przez m inisterstw o o-
św iaty statystyki, liczba uczniów w szkołach śre­
dnich krajów w radzie państwa reprezentowanych zna­
cznie wzrosła. W porównaniu do liczby uczniów w 
w zeszłym roku szkdnym , liozba uczniów w roku 
szkolnym 1896/7  wzrosła w gimnazjach o 1656, w 
szkołach realnych zaś o 1121. W ciągu lat dzie­
sięciu od roku 1885/6 do 1895/6 podniosła się 
liczba uczniów uozęszczających do gimnazjów i szkól 
realnych o 3006. Szczególniej znacz iy przyrost wy­
kazują: Galicja 730 , A ustrja Dolna 247 , czeskie
gimnazja w Morawie, Styrja 114 i giemluokie szkoły 
średnie w Czechach. W skutek tego ciągle zwiększa­
jącego się przypływu uczniów do szkół średnich, 
mają byó obostrzone egzamina wstępne, a m inister­
stwo oświaty czyni przygotowania w tym duchu, 
aby egzamina te mogły być ścisłe kontrolowane.
W pierwszym rzędzie ma ministerstwo zwrócić swą 
uwagę na Galicję, gdzie już istnieje hyperprodukcja 
uczniów gim nazjalnych".

P . m inister Gautscb przygotowuje dla Galicji 
znowu nową klęskę. Nie dość, że będąe przed 
laty ministrem oświaty, u trudn ił ubogim uczniom 
wstęp do szkół średnich przez podwyższenie cze­
snego, teraz chce zmniejszyć liczbę uczących się 
przez zaostrzenie egzaminów wstępnych, które, jak 
wykazują znakomici pedagogowie, właściwie istnieć 
nie powinny, gdyż nie mają żadnej racjonalnej pod­
stawy. Jeżeli ukończony gim nazjalista ze św iade­
ctwem dojrzałości ma prawo wejść na uniwersytet, 
bez żadnego egzaminu wstępnego, tak samo uczeń 
ze świadectwem ukońozonej 4 klasy powinien mieć 
prawo bez wszelkich egzaminów wstępnych wejść do 
gimnazjum. Mamy nadzieję, że jeżeli w istocie m i­
nisterstwo oświaty, zamierza zaprowadzić jakieś obo­
strzenie egzaminów wstępnych nasi delegaci w ra ­
dzie państwa podniosą głos w tej sprawie i nie po­
zwolą utrudniać nauki tym , którsj jej pragną. 
Oświata przecież powinna byó dostępną dla każdego. 
Należy ją  ułatw iać, a nie utrudniać.

S'Ub. W  kościele św. Augustyna w Paryżu od­
był Się w ze3złym tygodniu ślub panny Wandy Ga 
łęzowskiej, oórki znakomitego okulisty dr. Krawerego 
Gałęzowakiego, z p. Ardacbirem Chanem Nazar-Agą, 
synem posła perskiego w P aryża , jenerała Nazar- 
ńgi Yemen Es-Saltine. Świadkam i ze strony pana 
młodego b , l i  pp. FLury Hetard i Back de Surany, 
konsul perski w P a ry ż u ; ze strony panny m łodej: 
dr. T illau i, znakomity chirurg, profesor na wydziale 
lekarskim  w Paryżu i marszałek Jełowicki. S lub 
dawał ks. de Cormont. W orszaku ślubnym byli 
am basadorowie: włoski, hiszpański i szwedzki z żo­
nami, pani Carnot, wdowa po prezydencie, ks. Ro­
land Banaparte, br. Zamoyska, hr. Mniszech, kilku 
senatorów, deputowani itd. Po ślubie goście weselni 
udali się do domu państwa Gałęzowskicb na śnia 
danie. Pan młody mówi wybornie po polsku.

Z Brodów donoszą nam : N a uześć księdza ka­
nonika Andrzeja Świsterskiego, który mianow&Dy 
proboszczem św Anny we Lwowie, opuszoza nasze 
miasto, odbył się dnia 25. s. m. uroczysty wieozo- 
rek, urządzony przez towarzystwo chrześcjańikiob 
robotników .Gwiazda". Tego samego dnia para­
fianie kościoła brodzkiego wręczyli księdzu Świster- 
skiemu kielich pamiątkowy.

Ch,roby na bydło panują nagminnie w po­
wiecie brodzkim i przybrały takie rozmiary, 
targi na wszelkie gatunki zwierząt domowych, i  wy­
jątkiem koni, zamknięto.

H om eopatia Dawne teorje homeopatyczne od 
zyskają znów uznanie, jak dowodzi sprawozdanie 
związku homeopatów w Petersburgu. Związek liczy 
przeszło 1600 członków - -  oprócz wielkiej liczby 
zwolenników tej nanki. Lekarzy trudniących 
homeopatią jest 23, z tych pięciu zajmnje się pra 
ktyką szpitalną, homeop&ci bowiem mają swój szpi­
tal obliczony na 140 łóżek.

Zwiąże* hand<owy dla K ółak rolniczych i 
sk lepów  wiejskich we Lwowie, cdbył duia 31. pa 
źlzierm ka br. walne zgromadzenie w sali rady po 
wiatowej w obecności notarjU3za pod przewodni­
ctwem p Stanisław a Niezabitowskiego. Na jedno­
myślny wniosek rady nadzorczej i komisji kontrolu­
jącej przyjęto sprawozdanie dyrekcji i wyrażono po­
dziękowanie obecnie urzędującej dyrekcji za bezinte­
resowną i skuteczną pracę i udzielono jej abaoluto- 
rjuin z rachunków. Następnie dokonano wyboru uzu­
pełniającego czterech członków w miejsce wylosowa­
nych. W ybraui zostali pp. Leopold B a c z e w s k i ,  
Ignacy D r e i l e r ,  Juljusz M i ko  l a s  z i M ichał

S t e p e k .  Zatwierdzono w urzędowaniu dwu człon 
ków dyrekcji pp. Karola J a s k ł o w B k i e g o  i Sta­
nisława O l e k s i ń s k i e g o ;  trzecim dyrektorem 
jest dr. Bronisław D u l ę b a  dawniej jnż zaprotoko­
łowany. Wreszcie zatwierdzono w urzędowaniu nowo 
wybranych zastępców członków dyrekcji pp. dr. Romana 
K u l o z y c z i e g o  i d/a. Wiktora U n g a r  a.

Ze sprawozdania z ozynności i z toku obrad 
okazało się, że lwowski związek handlowy rozwinął 
już w pierwszym roku BwegoJ istnienia działalność 
celem należytego spełnienia, w danych warunkach, 
zadań ok/eślonyoh statutem, a mająoyoh na celu 
w pierwszym rzędzie popierać usiłowania zdążające 
do uzdrowienia miejskiego handlu ohrześcjańskiego 
przez dostarczanie wiejskim handlom ehrześojańskim 
towaru dobrego pod przystępnymi warunkami.

Obecnie zaopatruje związek już dotąd stale około 
100 B k l e p ik ó w  chrteśejańskich w towary we wscho­
dniej części kraju.

Usiłowania związku, aby rozwinąć akcję na szer­
szą skalę, napotykają na tę trudność, jaką przedsta­
wia szczupłość własnego kapitała obrotowego. Podno- 
Bząc pomoo finansową, jakiej udziela związkowi Bank 
krajowy, jako członek ze znaczniejszym udziałem, 
nie wątpimy, że wobec wielkiej żywotności interesu 
i wobeo doniosłości sprawy, jaką związek podjął, 
społeczeństwo nasze nie omieszka skutecznie poprzeć 
pracy związku. W pierwszym rzędzie byłoby obo­
wiązkiem autonomicznych reprezentacyj zaznaczyć 
swoją łączność, przystąpieniem na członków, jak to 
już pewna ilość tych reprezentacyj tak powiatowych 
jak miejskich uczyniła. Nie wątpimy, że za przy­
kładem tych kółek rolniczych, które osiągają już 
korzyści ze stosunku ze związkiem handlowym, w 
dobrze zrozumianym własnym interesie, zgłoszą się 
i inne sklepy wiejskie i kółka rolnioze do związku 
celem nawiązania stałych stosunków z instytucją tą, 
dla nich przedewzzystkiem utworzoną.

OfUry zabobonu. Niezwykłą sprawę rozpatry­
wał sąd okręgowy kaliski. Powód do niej dał wy­
padek następujący: Na wiosnę r. b. na folwarku p. 
Sucborzewskiego w Koszulach pod Słupoami, padały 
owce, prawdopodobnie skutkiem zmiany pasiy zimo­
wej na paśnik. P. Sucho/zewski leczy, je różnemi 
lekarstwami, lecz owczarz Brząkowski postanowił 
uciec się do pomooy gnseł. Słyszał bowiem, ie  „wy­
bornym środkiem" ma byó zakopanie olała ludzkiego 
pod paśnikiem. Z zamiarem Bwoim zwierzył zię ko­
walowi Szypulskiemu, oraz czyścicialowi Adamowi 
Alertowi ze Słupców. W dniu 80. maja r. b. wszyscy 
trzej poszli do szynku, aby napić się „na knraż*, 
poczem ula li się na cmentarz żydowski. Tam w zmo­
wie z dozorcą Jaljuszem Heilmanem, rozkopali grób 
kilkoiuiesięczuego dziecka bzmnla Nagera, zwłoki za­
winęli w płótno i znów poBzli do szynka. Podpiwszy 
sobie, każdy poszedł w swoją stronę. Zwłoki niósł 

płótnie Brząkowski. W drodze owczarz pijany padł 
w rów, w którym spał do rana. Obudził się jesseze 
nietrzeźwy, więc poszedł do domn zaprminająo o tra ­
pie, l żącym obok niego w rowie. Trnpa znaleziono 
nazajutrz, a po leżącej obok niego lasce kowala Szy­
pulskiego, wpadnięto łatwo ua trop sprawców. Brzą- 
kowuki przyznał się w śledztwie do winy, skutkiem 
czego też wszyscy czterej stanęli przed sąuem, jako 
oskarżeni o rozkopanie mogiły w celach zabobonnych. 
Za przewinienie to grozi kara zesłania na Sybir, lecz 
ze względu na to, że oskarżeni dopuścili się winy

stanie nietrzeźwym, sąd skazał ich na cztery ty­
godnie aresztu, zaś stróża omentarnego na dwa mie­
siące więzienia.

Ateny, jak wykazał spis ludności dokonany
w oałej Grecji d. 18. im  , liczą 130.000 mieaskań-
oów; przyległe Piraeus liczy 50.000 mieszkańców.

W Kopenhadze aresztowano pięcia przywódców 
tamtejszej partji anarchistycznej z powoda podejrzenia 
o współudział w oszustwach, popełnionych w po­
cztowej kasie oazosędnsści. Mają nastąpić dalsze 
aresztowania.

Rocznica bitwy pod Trahlgaram  Z Londynu 
donoszą: Przyszło na myśl Anglikom obchodzić uro­
czyście roonicę bitwy pod Trafalgarem i Śmierci 
Nelsona. Można się dziwić, że ozekali 91 lat, ażeby 
uczcić tę wielką historyczną datę i tegj wielkiego 
bohatera Ale widocznie takie manifestacje dziś na 
dobie Prsykł.tl dali N emcy, obchodząc w przykry 
dla Francuzów sposób rok w rok sedańtką rocznicę. 
Sprawiedliwość nakazuje przyznać, że w angielakim 
obchodzie nie ma ani odrobiny odgróżek względem 
Francji i Hiszpanji i najmniejszej względem ulch 
niechęci. Francnzi przeciwnie są dobrze widziani 
w Aoglji, a jeżeli Aegliey teraz kogo serdeoznie nie­
nawidzą, to chyba Niemców. Obchód rooznioy bitwy 
pod Trzfalgarem podjęty był w roku zeszłym przez 
ligę marynarki, która postawiła sobie jako uel, roz- 
bnizló entuzjazm naroda dla fiuty. Urządziła była 
cichy obchód w roku zeszłym, » widząc, że się myśl 
przyjęła, rozszerzyła ją w tym roku. Rząd nl« 
udzielił jej najmniejszej pomocy 1 wstrzymał aię od 
wzięcia udziału w obchodzie. Na szczycie kolumny 
Nelsona zatknięto sztandar, obwinięto ją wielkim 
wieńcem z sieleni, na ookole złożono kwiaty 1 przy 
dźwięku kilka orkieBtr defilowały tłumy prsed po­
mnikiem. Na tern cały obchód się ograniczył P rzy­
bierze prawdopodobnie większe rozmiary w przyszło­
ści. Liga marynarki nie pozwoli ostygnąć zapałowi. 
Cbca ona wpoić w naród przeświadczenie, że siły 
morzkie Aoglji nie stoją na wysokości potrzeb. 
Ponieważ grosi to nowymi olbrzymieml wydatkami 
na marynarkę, dobrą myśl miała, iż zasłania elf

gm ach nadziei runą ł i inaosej stać się nie mogło. 
J a k  się to  jednak  wszystko dziw nie sp la ta  t Z a ­
ledw ie w k ilk a  godzin po tych  piessozotaoh tam  
n a  polance, w obliosu morza. G otfryd, ten  m ały  
te raz  w p a r k u ! I  ja  m ogłem  w ierzyć w budzą­
ca  się miłość w sercu dziecka —  serce moje 
zbudziło się również —  i ja k ie  s trassn ie  m nie

•i
o sau k an o ! 

Było to
pow iedzieć i

—  Nie, 
Nie myślmy 

tern życiu

więcej oburzająoem , niż m ógł wy- 
zaśm iał się Biydercao. 
zapraw dę, oa za g łupo ta!... Nie 1 
o tern więcej I B y ła  to rozryw ka 

„   - j _samotnem... M niejsca o to... nie s ą ­
dziłem , iż jeBtem ta k  g łupi... B yw ajcie mi sdro  
we, m arzenia!

I  G ny, m yśląc nad  tern, doszedł do p rze­
św iadczenia, że na  dnie tego uczucia, k tó re  za- 
oaęło się w nim budzić d la N ory, spootyw ało 
coś w rodzaju  miłości rodzicielskiej, rzeoz zw y­
k ła  u ludzi w jego w ieku

G otfryd natom iast m ógł sobie mówić wiele 
p ię k n ie jsz y c h  rzeczy opierając się na  zasadzie 
„woli gatunków ".

G ny  m yślał, : ź  to zachow anie Bię dz iecka  
wołało- po prostn o zaopiekow anie, a by łb y  szczę­
śliwym, gdyby mógł je j udzielić te j opieki, iż te 
ocay, z tyra pełaym  boleści w yrazem  prosiły  go 
o pociechę, a on ta k  chętn ie by je j udzielił, śc i­
sk a jąc  to dziecko w sw ych ram ionach i zam y­
ka jąc  te  eozy pocałunkam i.

—  No i cóż —  zap y ta ł tego dn ia  M itry 
w ieczorem  przy  stola — jesteś pan zadowolony 
z dzisiejszego d n ia?

—  Z achw ycony 1 — odparł G ny tonem  ta k  
zim nym , suchym  ;i besdźw ięcznym , ża N ora 
zadrżała.

—  N apraw dę ? — zapy ta ła
G ny u jął p raw ą rącakę  dziecka w lawą 

dłoń i u śc isn ą ł ją  łagodnie i serieozn ie  zarazem
D otknąw szy się te j ręk i, doznał w rażenia, 

jak o b y  bndziło się w nim to uc&ncie miłości oj­
cowskiej, o k tórem  m yślał p raed  chw ilą i zbu­
dziło Bię w nim uoiuoie litości dla te j ta k  m ło­
dej istoty, ta k  m ałej, ta k  w ątłej, a już — ja k  
sądził —  zgubranej.

I  głosem, w k tó rym  czuć było  w ielkie w zru­
szenie i uczucie, r z e k ł :

— Nie, ooprawcla, to nie w szystkiem  jestem  
zaohwyoony. Mam napraw dę zm artw ienie, panno 
Noro.

U jrza ł zdum ienie w oczach N ory i aby  n a ­
praw ić to złe w rażenie, jsk ie  w yw ołały jego 
słowa, aby  ją  wywieść z błędu co dc przyczyny 
jego tro sk i, d o d a ł:

—  Ale przecież jedynie ty lko 
jechałem  tu ta j, aby zapom nieć o 
twioniu, w szak  praw da, M itry ?

I  N ora w tej chwili postanow iła sobie pocie­
szyć G uya. M a am artw ienio? Tem  lepiej —  to 
go zbliży do niej. I  w te j chw ili poczuła nagle 
pragnienie, aby  mu pom ódl w tem , żeby z a ­
pom niał o przeszłości, ow ładnęło n ią  uczucie 
w ielkie d la  niego, ta k  sam o dziw ne, k ap ry śn e  
i swawolne, ja k  ona sam a.

dlatego przy- 
mojam zm sr-

X L IV .

W  chwili, gdy  b y ła  już pew ną jego uczucia, 
N ora > w łaściw ą sobie Bwobodą, z niecierpliw o­
ścią wrodzoną ohoiała mu zaimponować.

N astępnego dnia rano, tuż p raed  świtem  
zbudzono G uya na polowanie. U b ra ł się i b y ł 
jnż gotów dc wyjścia, gdy  ktoś zap u k a ł do jego 
pokoju.

—  Proszę — raek ł.
B y ła  to  Nora.
Zdum iał.
P ch n ęła  drzw i, w esała do pokoju, nie zam ­

knąw szy drzw i za  sobą.
—  Przyszłam  —  rzekła —  aby  pana za ­

prosić n a  śniadanie przed odjazdem. K aw a ozeka 
na nas na dole. Pójdę na polowanie razem z pa­
nem. S trzelam  doByó dobrze, wie pan?

Z aczął się je j przyglądać. O p arła  się o drzwi 
przym knięte i mówiąc ciągle do n iego : „ohodś
pan 1" nie zd radzała  bynajm niej ochoty do wyj­
ścia, p rzyg lądając  m u się b sdaw eso  i p rzen i­
kliwie.

—  D obrze, będę pani tow araysay ł —  rzek ł 
nareszcie, ssrukająo w szufladce czegoś, nam nie 
w iedząc dobrze czego, chustki do no3z, ozy też 
rękaw iczek .

G dy  się odwrócił zak łopotany , u jrza ł znowu 
przed sobą N orę, odnalazł znowu te  sam e ozarne 
w ielkie oczy, w ciąż w niego ntkw ione.

(C iąg dalszy nastąpi).
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tsobą N dIsobł, nad którą popul»rDi«jts*j ni« m i 
w Anglji.

i Pielgrzymki m  groby powtórzyła się oregdaj, 
jako w właściwy dzień' zaduszny. Tym razem jednak 
deszcz stanął na przeszkodzie kumnym odwiedzinom 
„mUsta BU*, iyob' które pod wpływem jesiennej 
piaty robiło podwójnie cmutne wrażenie. Słubiej, 
aniżeli zwykle, wypadł również „ipngres dziadów" 
w drodze dojazdowej do •smentarza. Niepogoda za­
trzymała wielu tycłŃobywateli w domu, jednakże i 
ci, którzy stanęli na posterunha, warci byli widzenia. 
V? „kongresie" wzigli odział dziadowie deklamujący, 
śpiewający i działający na widza sił) swego exte- 
tk u r .  Pierwsza kattgorja jest najmniej oryginalną, 
cały efekt polega bowiem tylko na wygłaszaniu pod­
niesionym głosem zwykłych żeoraczyeh zaalęó. Gie- 
kawazą jest druga kategorja —  wokalna. Produkcje 
odbywają się tu „solo" i ohórem, bez partytur, o r­
kiestry i dyrygentów. Do repertoaiu wońodią me­
lancholijne ruskie pieśni dziadowskie, pół-śpiewane, 
a pół mówione, ooś jak reoitatir ze starej, prymity­
wnej opery. Kategorja trzecia jest dla osób nerwo 
wych nie do zniesieni. Tu skupia się kw iat dzia­
dostwa, dotkniętego najokropniejszymi gatuncami 
kaleci w. Niektóre egzemplarze ulokowane są na wóz­
kach i posiadają osobnych impressarjów, którzy mają 
formalne mowy do przechodzącej publicznośoi na tą- 
mat wad fizycznyoh swoich kijentów. Kongres dzia­
dowski wywozi z zudoszeK zwykle sporo pieniędzy. 
Najsilniejszy obrOt finanse*y był tym razem, jac 
zdołaliśmy wywnioskować a przelotnej obserwacji, w 
■ekoji wokalnej, Która nad innemi miała jeszo^e i tę 
wyższość, że posiłkowała się instrumentami muzy­
cznymi, głównie tradycyjną „lirą.* Chóry dz»eliły 
się na damski i męski —  jak na najwytworniejszych 
koncertach. Tylko estrada pod sklepieniem ponurego 
jesiennego nieba, oświetlona lampami grobów, bu­
dziła w audytoijum dreszcz śmieroi, a roię oklasków 
spełniał cichy brzęk monety, staczającej się do ka­
peluszy dziadowskich...

Przejechanie. Na ul. Halickiej najechał wozoraj 
woźnica Franciszek B irtnik na niejaką Hasię Taba- 
ciarz i pokaleczył ją tak silnie, iż musiano kobietę 
odwieść do szpitala.

Podpalenie. Wczoraj o gudz. 3 nad ranem wy­
buchł pożar w realności Michała Mierzwińskiego, „na 
Jałowcu" za rogatką Łyczak, wczą i zniszczył do 
szczętu szopę wraz z nagromadzonym w niej ma- 
terjałem drzewnym i zapasem zboża Szkoda, tylko 
w ozęśoi ubezpieczona, wynosi około 2000 zł. Do­
chodzenia polioyjne wykazały, że ogień niezawodnie 
był podłożony, a podejrzenie padło na parobka Dą­
brów ieociego, gdyż stwierdzono, że oddalony 
przed tygodniem ze służby, odgrażał się, że .będzie 
to Mierzwińskiego arogc kosztowało 1" Zarządzono 
więo za nim poszukiwania, a Ląbrowitcki dowie­
dziawszy się o tern. zgłosił się po upły wie kilku go­
dzin sam w dyreecji policji. W pierwszej chwili 
przyznał się do rozmyślnego podpalenia, nastę­
pnie zaś zmienił swe zeznania, twierdząc, że przy­
padkowo zapuścił ogień, gdy zakradł się dc Bzopy, 
by w niej przenoeuwać.

Cesarzowa Eiłbieta auBtrjacKa w pierwe-yoh 
dniach listopada przybywa na Rivierę, eesCrz — do­
piero w lutym. W Cap Martin czynione są przygo­
towania na przyjęoie monarenini. .Zachodnie skrzydło 
paiacu powiększone jest o dziewięć pokojów, któro 
mają zajmować, wdowa po arcykeięciu Karola Ludwi­
ka i arcyksiążę Franciszek Ferdynand.

P n o u  S.HUDI11 przysięgły bil w Zgorzelinach śtak 
wał w tych dniaoh powtórnie niejaki £rnest Pufe z 
Horki, na którego padło podejrzenie, ze przed sze- 
sn ta  laty zamordował swoją narzeczoną Pafe jc i  
raz stawał przed sądem, ale winy jego nie można 
było wtedy udowodnić i dla tego został uwolniony. 
Ponieważ jedaak wszelkie poszlaki przemawiały za 
tern, że to on był mordercą, uwięzione go więo po­
wtórnie. Po dwudniowych rozpr.wach sąd przysię­
głych uznał go winnym i skazał na kaię śmierci.

Poprzednik Reentgeni Promienie Roentgena 
ty ły  już odkryte temu lat pięćdziesiąt. Oto w 
Wiener cUlgemstn i Theater Zeitung z dnia 20. 
lipoa roku 1846 ogłasza pod tytułem „Nowa misty­
fikacja" niejaki dr. Malarski co następuje: Niejaki 
Iselse, czy Eieltze, mniemany korespondent belgij­
skiej akademjl nauk, doniósł akademji paryskiej, że 
odkrył sposób prieśwlethuiia niektórych ozęśoi ciała 
ludzkiego i t. d. Akademja na posiedzeniu z dnia 
9, lutego podzieliła się na dwa obozy. Jedni wie­
trzyli miztyfikaoj;, inni prsypnszezali, ża odkrywa 
się sposób wyjaśnienia jasnowidzenia, magnetyzmu 
i t. d... Otóż wykryło się, że nazwisku owego ko­
respondenta, rzekomego n mozyciela u dyrektora 
onserwatorjum w Brukseli, jest brzmieniem fia- 
mandzkiem słowa Eiel, osioł —  czyli, że była to 
mistyfikacja".

Zdaje się, że ta notatka może naprowadzić na 
ślady odrzucenia wynalazku w roku 1846.

PronlBfl.B Rentgena wywołały w Pertugulji 
wielki przewrót na polu mody. Pierwszą ich ofiarą 
padł gorset, który przez damy dworu na zawsze zo- 
■t >ł skazany na wygnanie. Stało się to s sposób 
następujący: Królowa portugalska, zaciekawiona no- 
w un odkryciem, kazała zdjąć fotografje swyoh d m 
z pomocą promieni Roentgena. Zdradliwe promienie 
wycazaiy wielkie zboozenie fizyczne, których przy­
czyną jest używanie gorset w Wobec tego na dwo­
rze krolowei zabrzmiało hasło: „Precz z gorsetami 1" 
Niebawem wszystkie zamożniejsze Portugalki wyrze­
kły się noszenia „przyrządu torturującego" i z go­
dnością znoszą żarty, jakich sobie pozwalają dzien­
niki miejscowe.

Podziękowanie. Z powodu Zgonu śp. Zy­
gmunta Dembowskiego doznaliśmy z tylu stron tyło 
dowodów łyetliwego spółozucia, i« pragnęlibyśmy go­
rąco podziękować zoaobna każdemu, kto nie szczędził 
trudu, dla odlania ostatniej posługi naszemu dro­
giemu zmarłemu, Każdemu,  kto nas wzraszył obja­
wem udziału w naszem wielkiem nieszczęśoiu. Nie 
mogąc uczynić zadość tej potrzebie serca, prosimy 
wszystkich tascawych i życzliwych, którym inaczej 
nie zdołamy wyrazić naszej wdzięcznośoi, aby na tej 
drodib raczyli przyjąć najserdeczniejsze „Bog zapłać."

Kodeina śp. Zygmunda Dembowskiega.

* Z żyda towarzyskiego. W Jarosławicach, 
w pow. złociowskim, odbędzie się w d. 17. bm. 
Hub panny Wandy K o m a r n i o k i e j ,  córki pp. 
Mieczysławów Komarmckich, właścicieli dóbr, z p. 
Stefanem S o s a ń s k i m ,  synem śp. Antoniego, wła- 
loioiela Sozania w pow. staromiejskim.

Dnia 10. bm. o godz. 11. przedpołudniem od 
bęizie się w kościele 00 . Jezuitów m  Wesołej ślub 
ir. Leopolda C a r  o, adwokata w Krośnie, z panną 
3alomeą C h e l i ń s k ą .

* Z Tow. ł j  żwiarekiego. P rz jg  towania na 
itawach pameńscich, do zbliżającej się kampanji łyż­
wiarskiej, są właśnie na ukończeniu. Przeprowadzone

zaś zostały one w granicach przez tamą publiczność 
niemal zakreślonych i życzeniem jej Wbkazonych. Sto­
sownie więo .do tego garderooy powiększono i przy­
budowano, bufet odlano w fachowe ręce p. Cz 
Schneidra, w lóż oszklonych umożliwiono gościom 
bezpośrednią komunikację z publicznością na torze, a 
po nad torem urządzono w półkolu wygodne podium, 
gdzie goście z łyżwami i bez łyże.r poruszać i prze­
chadzać się będą mogli, kiadewszystko powiodło się 
<•0.1 z ofiarami ^restytuować zakwestjonowane światło 
elektryczne, któęe w sezonie cc drień do gedz. 10*/, 
wiecz. nad stawem jaśnieć i w szczególności także 
urządzanie festynów wieczornych umożliwiać będzie. 
Pomimo jednak tych wszysrkich kosztów ceny wstę­
pów nietylko że nie podwyższono, ale uczyniono je 
przystępniejszemi nawet, niż to było dotychczas. 
Bliższe zresztą informacje w tym względzie uaziela 
magazyn sportowy p. Mikołaja Ludwiga przy ulicy 
Akademickiej 1. 3, gdzie aa sezon bieżący wpisy 
członków i uczestników otwarte zostały.

*Z kasyna mUjskiego. W  piątek d. 6. b. m. 
przedstawieniu magiczne markiza de 0.., (Ł ’houme 
irśmgWy. Początek z uderzeniem godziny 7 i pół 
wieczerem. —  Krzesła po 30 ot., bilety wstępu po 
20 ot. nabyć mogą P  T. panowie członkowie w kan- 
celarji kasyna.

Składki aa ocla uźytoozpsśol pabllcznaj lub <«■ 
radowe -

D la  o f i c j a l i s t y  pokąsauegc przez wśuekłego 
wilka nadeiłał p. J . A. G . 1 zł., E. b. 25 ct

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repe.-tJZu teatralny. W teatrze br. Skarbka : 

Dziś w środę po raz drugi „Miljony", komedja w 3 
akiach Henryka Meilhac’a ; jutro we czwarteir „Sprze­
dana narzeczona", opera komiozna w 3 aktach Fry­
deryka Smetany; w piątek „Świętoszek", :omedja 
w 5 aktaoh Molier’a.

Baczność! Tym wykrzyknikiem rozpoczyna 
Dwutygodnik straży  skarbowej swój nr. 21 z daia 
1. b u . ,  a ./ artykule pod tym tytułem przytacza 
petycję, jaka w tych dniach od podwładnych z kor­
pusu straży skarbowej w Galicji wniesiona będzie 
do ministerstwa skarbu. W petycji tej wymieniono 
siedmuaśoie punktów, zdążających Jo polepszenia 
stosunków w korpusie, które oDy u przełożonej 
władzy skutek odniosły. Dalszy ciąg tego numeru 
zawiera, jak zwykle, wiadomości fachowe i urzędo­
we; musimy tutaj zaznaczyć, iż fejhton w  tygo­
dniu wy znakomicie przyczynia się dc ożywienia n u ­
meru, tern więcej, że traktowane w nim są sprawy 
będące bardzo na czasie.

„Polśkiego Lulu", ilustrowanego dwutygodnika 
dla łudu, wybornie redagowanego przez p. Jadwigą 
Strokową nr. 21 z d 1. bm. zawiera: „W dniu ża­
łoby" wiersz, „W iara w lepszą przyszłość", „Towa­
rzystwo", „Wyjście żydów z Egiptu", „Krótka hi­
storia literatury polskiej" przez Jadwigę S ,  „Smo­
leńsk pod Krakowem" opowiedział Juljan B., „Po­
gadanka dwóch kumów" przez F r. Waligórskiego, 
Listy do Redakoji, Rozmaitości, Zagadki itd. W felje- 
tonie: „M oskal",; powieść z krwawych dni Polski. 
P.smo 10 pełne ducha patrjotycznego, bardzo trzy- 
otępne dia ludu, zśsługuje <ia jak najgorętsze poparcie. 
Polski L u d  wychoJź.i. w Łobzowie, pod Krakowem

Ostatnie wiadomości.
D zień  dalsi. jszy jest bardco  w ażnym  dla 

Stanów  ZjodnecnoaycL, gdyż dziś odbyw ają się 
wy boi jr ty ch  mężów, L tóray -będą upow ażnieni 
do głosow ania na p rezyden ta  i L tóray roastray- 
gną, esy  Łwolennik w alnty  z ło te j, M ac K inley, 
ozy zwolennik bim etalizm u i wolnego bicia s re ­
b ra , B ry an , ujm . s te r rządów tej w ielkiej rse- 
czypospolitej w swe ręce. L iczba ty ch  wyborców  
wynosi 447, W edług  kon sty tu c ji S tanów  Zje- 
dnooaorfyoh p rery d en ta . nie w ybiera  się p rzez 
powaaęojpae wybory, lecz za pośrednictw em  
przez powszechne w ybory  w ybranych  wyborców . 
K ażdy ze S tanów  w ybiera ty lu  wyborców, ilu 
posiada reprezem anió  w .. senacie i w izbie po­
słów. K ażdy stan  ma w senacie dwóch rep re ­
zentantów ; liczba rep rezen tan tów , w jsy łan y ch  
do izby posłów, zależy od liozby m ieszkańców 
danego stanu . N a każde 1 75.006 m ieszkań ów 
wyp&aa 1 deputow any, a w ięc na  każdo 175.000 
w y b ra n j zostanie dziś jeden w yborca, k tó ry  bę 
Ozie m ógł głosować n» p rezyden ta . W sk u tek  tego 
s tanu  rzeczy .lnie zaludnione Piany w schodnie 
zawsze mąją przew agą nad zachodnim i. W y b ra ­
ni z każdego  stanu schodzą się razem  w stolicy 
s tan a  i tam  odduią swe glosy na prezyden ta  
W y n ik  glosow ania p itw ie rd sa ją  w ładze, poczem 
aktu  by wają wj sełane ao stolic; S tanów  Z j* - 
dnoozonyeh, W aszyngtonu, gdzie w d ru g ą  środę 
lutego w roku  p rsyszłym  wobec zgrom adzonych 
cz łon rów  kongresu  odbęazie się o tw arcie aktów 
i obliczenie oddanych  głosów. A bsolutna wię- 
k zcsć -ożstrzyga a w<ęc najm niej 224 głosów 
musi paść na jednego k an d y d a ta , aby w ybór 
został dokonany. G dyby  żaden z kandydatów  
nie uzy sk a ł absolutnej w iększości, wówczas W y ­
boru dokonyw a kongres. Poniew aż wiadomem 
bnd *i6 o każdym  dziś w ybranym  w yborcy, do 
k tó r ig o  zalicza się stronnictw a przeto ju t  po O: 
głoszeniu w yniku  dzisiejszego głosow ania będzie 
można stanowczo stw ierdzić, k tó ry  z k an d y d a­
tów na posadę p iezy d en ta  zostanie w ybrany . 
Równocześnie z. p raw yboram i n a  prezydenta  
odbyw ają się także  wy bsry  do rozm aitych in ­
nych insty tucyj, j a k  dc 3ejmów i senatów sta­
now ych i t. p. W ybory  te  nie m aj t w ielkiego 
snaczenia N atom iast w ielką wagę m ają rozpisu- 
ne tak że  na dziś w k ilk a  stan ach  w ybory do 
kongresn, a to dla tego, że, ja k  wyżej pod­
nieśliśm y, kong ies w ranie rozstrzelenia się gło­
sów ma praw o dokonania w yboru p rezydenta . 
O d ukształtow aniu  się więc w kongres 'e  stron­
nictw  może Jależeo w ybói p rezydenta ,

D odać należy, iż A m erykanie  obowiązek 
obyw atelski glosow ania daleko surowi*] D ojm ujJ 
niż nasi w yborcy w Galicji. T am  nie może s>e 
zdarzyć  ten  fak t, ak  we Lwowie, żeby na  9000 
wyDoroów ty lko  trzec ia  część stan ę ła  do nrny. 
T am  głosswaó m usi każdy, gdyż ten , k to  by ł 
upraw niony do głosow ania, a nie głosował i me 
dowiódł, że m u w ażna okoliczność s tan ę ła  na 
przeszkodzie, nie może potem  dostać żadnego 
prsedsiębiorstw a, >ni żbdne, roboty  m iejskiej 
lub stanow ej, nie może otrzym ać koncesji na 
przedsiębiorstw o, a naw et wielcy fab ry k an c i me 
przyjm ują do pracy  tych , k tó rzy  w re jestrach  
w yborczych nie są zapisani.

J a k  w ypadnie w ybór prezydenta, trudno  
powiedzieć, gdyz obie strony liczą na zwyoię. I:

siwo B ryan  ob 'icza, że dostanie 300 głosów , 
M ac K iuley zaś liczy na 302 głosów1. Dzień dsi 
siejszy niepew ność tę  rozstrzygnie.

W  okolicach D em is-K apu w M acedonii od­
dzia ł powsf m czy zerw aw szy szyny, : spowodował 
wykolejenie się pociągu, k tó rym  jecha ło  wojsko 
tu reck ie . D okładnych  szczegółów o tym  w yp ad ­
ku jeszcze l u  ma. W iadomo ty lao , ż . dwóch 
oficerów tu reck ich  i k ilkunastu  żołnierzy zostało 
ciężko rannych , a k ilkn  poniosło śm ierć na 
miejsen.

N s w yspie M itylenie hordy  tu reck ie  niapo- 
kojące chrsesojan n ap ad ły  na  konsula ro sy j­
skiego.

Wynurzenia Bismarcka.
Odpowiedź Ram b. Nachrichten  na  ośw iad­

czenie Rtichsanzeigera, ocenia berliń ska  p r r ja  
przew ażnie niepornyśnie. W obec uw agi, iż t r a k ­
ta t  m iędzy Rosją a N ioracam i należy do hisiorji 
i do archiw ów , zaznacza N ation a l Z tg., iż także  
archiw am i rozporządza każdoczesny r tą d . V cs- 
siscńt Ztg  podnosi, iis tajem nicą państw ow ą b y ł 
n iety lko t r a z ta t ,  ale także  ta k t,  iż N iem cy od­
rzuc iły  jego przedłużenie. Berl+ner Tageblatt 
przypom ina, i  pami<?tnk F ry d e ry k a  W . o p rz y ­
czynach  siedm ioletniej wojny, także  i dziś trz y ­
m any jest w ta jem nicy .

W edług  AÓ1M. Votks Z tg. rew elacje księcia 
B .jm ^rck .. m iały być zwrócone przeciw  angiel­
skiem u p rą d o rń  na  dworze berlińskim . K s. Bis 
m arek  chcia ł niem iecką politykę odciągnąć od 
Anglji, a zwrócić k u  Rosji.

Z  dziwnym  artyku łem  w ystąp iła  w łoska 
Opiuioti0 W  tajem nym  trak tac ie  m iędzy Niem  
ca mi a Rosją nie widzi ona powoda do zaniepo­
kojenia i sądzi, iż B ism arck, zaw ierając teu  t r a ­
k ta t, p rzysłuży ł się niety lko niem ieckim  in te re ­
som pokoju, ale tak że  tró jprzym ierzn . T a jny  
tra k ta t  dowodzi także, iż tró jprzym ierze nie 
ogrunici a a k c ‘i swoich członków, o ile onu skie 
row aną jest ku  utrzym aniu  pokoju i że polityka 
R udini'ego, m ająca na  celu przyw rócenie dobrych 
stosunków m iędzy F ran c ją  a Rosją, da się po­
godzić z obow iązkam i sprzym ierzeńca, a naw et 
jest ich następstw em ,

A rtykuł ten , ak  donoszą z Rzym u, w yw ołał 
w kołach  rządow ych n rjw y isze  niezadowolenie, 
a zarówno p rezy acn t m inistrów , ja k  i m inister 
spraw  zagran icznych , p ro to n u  ją  przeciw  podiu- 
w aneuid im zam iarowi naśladow ania B lsm arckc- 
Triouna  w gw ałtow nym  .r ty k u le  zw raca . ię 
pruuoi n Opinion* i zapytu je , czy Rudini rzeczy­
wiście chce być  zd ra jcą  tió jp rzym ierza i tak , 
ja k  B ism arck, stanąć ponad w szystkiem i p rzepi­
sam i moralności.

*•  *
Zrozum ieć łs.two, że bism arckow °kie zw ie­

rzania za ję ły  niety lko przew ażnie, ale w yłącznie 
uw agę, po się ty czy  poło le n ia  'Uewtiętiznego, 
d o tk n ę ły  bowiem jego rdzenia . P rak ty czn y  ich  
sk u tek / żad en ; m oralny pozostanie na długo 
niesJrow  ym, jeżeli ule tru jącym .

W  tem. też b rzydo ta  czynu, b rzydo ta  nie 
ty le sam ej rzeozy, jak  je j w yjaw ienia. L ite ra  
trak ta tó w  nie została naruszoną przez ks. Bu. 
m arcka, k iedy  zaw ierał swój sław etny  z Rosjr 
U k ła d ; aie zmysł m oralny czuie się zranionym , 
na  w nd o m o ić  o jego istnieniu. T r ik ia ty  i wszy­
stk ie zw iązki dzisiejsze w E aropi*  isto tą  swoją 
są w yłącznie odpornymi i najzgubrie jszem  złu­
dzeniem  by leby  przypuszczać, że m egłyby  być 
czem ś innom. O to nauka, k tórą , jak o  praw daiw ą 
korzyść, przynoszą re wclacje ks. B ism nrcka dla 
tych, k tó rzy  zeohcą i potrafią ją  zużytkow ać. 
Cóż to dow odzi? Oto, te  ponad tr~.kti.tami jest 
wyi sza, potężniejsza siła, dziś rozstrzygająca, 
choć ju tro  może zawodna, k tó ra  jed n ak  u« razie 
jest najlepszą rękojm ia i najw iększem  bezpie­
czeństwem  —  obuw a wojny, k tó ra  poczyna się 
przem ieniać We w strę t do wojny. Po za tem  
przecież i tra k ta ty , ileż ra sy  b y ły  niedotrzym ane 
lub zg w ałco n e ; a  ileż razy  przym ierza zgotowały 
a r Wody i rosozaro wania, czy  je  przyniosła jaw ua 
lub  obłudna zd rad a  W yklucaonem  to  jest w tedy 
tylko, gdy  przew ażuy in teres je s t podstaw ą przy­
m ierza ta k  silną, iżby je j naw et zła w iara  ludzka 
zaanw iać nie mogła.

T ak im  pr»ew ażuynt interesem  w przym ierzu 
niem iecko austrjack iem  jest zagw antow anie te ry ­
toriów , jedyna doniosła jego stypul&oja. T a  silna 
podstaw a, a nic .s ła b i a ją , w zm acniają ja w te ­
raźniejszości bism arokow skie rew elacje. W y k ry ły  
one, że od jege upadku niety lko  in teres, ale i 
dobra w iara r*.afy się rękojm iam i. D -b ra  w iara 
w uonrse zrozum ianym  interesie, bo przypatru jąc  
się bacznie położeniu, niezawodnie dostrzeże się 
ta  w yższy i bezpośradniejssy je s t w grze iaterea 
sprzym ierzeńców  A c«trji, niż jej w łasny i że 
możo łatw iejszym  by łb y  dla niej n il dla nich 
w ybór przym ierzy, co przecież przy  sobopólnej 
dobrej wierze w ykluuzonem  jest już dla tego, że 
je s t bezcelowem  i niepotrzebnem

A ta k  z chw ilą, w której gab .ne t w iedeński 
dowiedział się o istnieniu u k ła d a  niem iecko ro­
syjskiego, to iest skora bvł ta jaym , z chwilą, 
w k tórej ustal, uczuć mógł rękojm io interesu, 
wzmocnione Rękojmiami dobrej w iary i dobrej 
—oli; ale m ógł tak że  powiedzieć sobie, że b rak  
tycb  ostatn ich  tiie dla A ustrji w yłącznie by ł nie­
bezpiecznym .

Nic się Lie zmieniło, ja et ty lbo  jedna nik- 
czomnośó więcej, k tó ra  obróciła się na zaszczyt j 
i korzyść A nstrji. {

(.Teiegramy „OHenniłta Polskiego j .
Hamburg 3. Lstopada. w  artyku le  w stę­

pnym  o nienM ocko-rrsyjskim trak tac ie  piszą Hamb, 
N aćhr. : „Do omówienia owycb stosunków sk ło­
niło nas, prócz względów , z k tó rych  przed n i­
kim  nie m am y obow iązku tłu m ic sy ć  się, n.eu 
Ltaune fałszow anie historji. Fałesow  ani1* to, ja­
kiego dopuszczała się prasa , nie bez półurzędo- 
pomocy, prow adsone było w tym  k ie runku , aby  
rząd  cesarza  W ilhelm a I. i jego kanclerza  nczy- 
n ,A w sposob niesum ienny odpow iedzialnym  za 
wszystko to  złe, k tó re  obeonie jeszoze jest po­
wodem rozm ityca narzekań  Z łem  t-m  było  m ia­
nowicie zerw anie poprzednich korzystnych  sto­
sunków  i  Rosją, zerw ania, k tóre  z pewnością 
nie przyczyniło  się do poduiesieniń europejskie­
go stanow iska Niemiec.

P ary ż  3 listopada. D contow any R ouauet o- 
g łasza  w Lanterne, że wobec doniesiona B sm arcka
0 dobrych  stosunkach Niem iec o R ojią, p a r la ­
m ent musi się zastanow ić nad  doniosłością i wo- 
góie, w artością preym ierza francusko  rosy jakiego
1 zażądać od dyplom acji w y jaśriec ia .

R-ICu PeSit 3. liątopąda. Pesier Lioyćt m ó­
wiąc o spraw ie rąekom ej umowy niem iecko 
rosyjskiej podLosi, La A ustro-W ęgry  nie otrzy- 
ii: iy  swojego czasu I wiadomości o zaw arciu  tej 
um ow y; pomimo ta  rz to  austrjack i n ie  podniósł 
obecnie żadnych rsk iym inacy ), pew ny, że r e ­
w elacje h am burik ie  p rzyczyn ią  się owszem do 
wzm ocnienia rw ir,zku m iędzy A ustrc  W ęg rrm i 
a Niemcami.

Rada państwa.
Polacy glosować będą  . za nagłością w nioskn 

Pac. k* t t  spraw ie w prow adzenia urzędow ego 
języka czeskiego. Poniew aż je d n a k  wniosek Pa- 
cak a  obejm uje także i SzU sk, p izeto  p. Jnw or- 
isk przy  pierw szem  czytaniu  złoży imieniem Ko- 
łe  ośw iadczenia n a tu ry  m erytorycznej G łosow a­
nie za nagłością uw ażają Polacy ty lko  zs  a k t  
kartoazji politycznej wobec Czechów , w edług 
udania bowiem w iększości K oła, spraw a ta  nald- 
ży do sejmów i posłowie polscy woleliby, g dyby  
jej w parlam encie nie poruszano.

(Telegramy „Dziennika Poiskiage".)
Wiedeń 3 listoprd« (Z  kom isji budżetowej) 

W  dalsrym  ciągu dyskusji nad  etatem  m inister­
stw a spraw  w ew nętrznych żalił się p. M e n g e r ,  
że przy podziale starostw a opaw skiego postąpio­
no tak , że zarówno w nowym ja k  aaw nym  po- 
w iec:e Czesi n a ją  większe! 6, dalej dom agał się 
prześladow ania w drodze karnej bojkotów prze­
ciw całym  kiacom i wyznaniom, ja k  to m a m ej- 
scc na S sląsku  przeciw  Niemcom, a w W iedniu  
p rzec ie  żydom.

W  trak c ie  dals*ej dyskusji p E  G  n i e- 
>. d b s , żalił się na m ieszanie się organów  auto­
nom icznych w G -lic ji w spi a wy wyborc,»e. 
Spraw ę ks. Stojałcw skiego uw aża mówca za 
bardzo poważną, gd?ż lud m a go za m ęcsen ika. 
Stoiałow ski jako k s ią d t należy de w ładzy  ko­
ścielnej, ale jak o  obyw atel państw ow y mu p ra ­
wo do ochrony przez zadadm ese ustawy pań­
stwowe. S tosunki w G alicji znacznie się zm ieniły. 
Chłop dzisiejszy innym  jest ja k  daw niejszy; żoł­
nierze nie pow racają  już dc domu analfabetam i, 
ale czy ta ją  gazety  i sta ją  się apostołam i, którzy 
pouczają włościan o przysługujących im p ra ­
wach. Z  A m eryki w raca,ą em igranci, k tórzy  
przyzw yczaili się, by $ch trak tow ano ja k  ludzi 
i obyw ateli państw a, .  te n  bardziej zaś zwrócić 
należy na ten ru ch  uw agę, gdye G alicja leży na 
w schodnich k iesach , w sąsiedztw ie państw a cło- 
w uiski 3g„, Chłopi czy ta ją , że tam  za nadużycie 
w ładzy uraędników  k arzą  i czynią p >równania.

Z  dalszej dydkusii zanotować jesżuże w ypa­
da, że zastępca  rządu  K o e r b e r  cśw .adczył, 
iż rząd  zbada kw estję em igracji z G alicji, a na­
stępnie zujm .e wobec ulej stanowisko.

P rzy ję to  dalej bez zm iany ty tu ły  dy sk u to ­
wane i e ta t budowli w odnych i dróg.

P. S sczepanow A i referow ał fcpraw 9 fu n d u ­
szu inw estycyjnego, ale dyskuję odroczono z  po­
wodu b rak u  kom pletu.

Wiedeń 3. Lstopada. N ieonecao  czescy po- 
■ łu n ie  nie ukażą  się w ięcej ha  posiedzeniach 
k lubu  lewicy.

Wiedeń 3. listopada. (Z  ieby posłów ). 
N a dzisiajszem  posiedaeniu izby rozpoczęła się 
dyLkucja nad  ustaw ą o wolności wynorów.

P . L e  k  i k u w s k i  zgłosił m nóstwo wnio- 
bków popraw czych

P . A b r a h a m o w i c z  w ygłosił w ielce u- 
w 2,1 godną mowę, k tó ra  w  izbie w yw arła wi«l 
kie w rażenie.

P . ks S  o b e i c h e r  m iał ognistą mowę, w 
ezaria k tórej p rzerw ał mu p M e n g e r  ok rzy ­
kiem : „kłam co!" E  i. Scheicher zażądał wwoła- 
nia komisji dyscyplinarnej.

Mbeden 3. listopada. N iem iecko-czescy po­
słowie zm orą się w czw artek  na  decydujące po­
siedzenie.

Telegramy .Dziennika Polskiego.*
Wiedeń 3. lictopada. W czoraj odbyło się 

sześć rocjalno dem okratycznych  zgrom adzeń lu­
dowych na  k tóryoh  referenci o wiadczyli, iż tym  
razem  bezpośrednio nie .w m ięszają się do w alki 
wyborczej podczas w yborów do sejm u.

Wiedeń 3. listopada. W iener Z tg . o g ła sz a : 
cesarz n ad a ł m inistrowi sk a rb u  B ilińskiem u 
i m inistrowi spraw iedliw ości G leispachow i o rder 
korony żelaznej pierw szej k lasy .

Wiedsn 3 ln topada. W szystk ie  un iw ersy tety  
prow incjonalne w ystosow ały do m in istra  ośw iaty 
G autscha adresy dziękczynne za uregulow anie 
p łac  profesoiów t r i  rersy teck ich .

Hradec 3 listopada. K ierow nik ram iestn i- 
ctwu styryjskiego rad ca  dw oru b r. C horinsky 
p rz ichodzi na em ery turę .

Berlin 3 listopada. W  drug im  kom unikacie 
ośw iadcza ichsanzc^ger, że an i w W iedn iu  an i 
w Rzym ie nie wiedziano nic o osobnym  t r a k ta ­
cie N iem iec z Ro&ją. Niemcom udzielono bez­
w arunkow ego pozwolen<a trzym ać w ta jem nicy  
ta k  istotę sam ą ja k  i tre ść  p e r tra k ta cy j z Rosją, 
prow adzonych przed r. 1890, przeto zobow iąza­
nie to trw a  joszcue w mocy i dzisiaj bez zm iany 
d la w szystkich w te; spraw ie in teresow anych.

Wiedeń 3. listopada. Admirał’ SteruecK zarfCiył 
się ze swoję siostrzenicą wdową Sterneck.

Wiedeń 3. listopada. Wczorajszy pierwszy nu­
mer dziennika Rsichsu'eJ,r, powstałego na miejscu 
stars j Presse, bndzi ogólną wesołość z powodu ko­
micznego wprost lawirowania między opozycją, a przy­
chyliłem usposobieniem dla rządu. Niezręczność w re­
dagowaniu doszła w tym numerze do szczytu. D łu ­
giego żywota pismo temu nie przepowiadają.

Wieleń 3. listopada. Minister sprawiedliwości 
mianował zastępcę prokuratora Józefa Sułkowskiego 
prokuratorem tamże, oficjała przy lwowskim wyższym 
sądzie krajowym W ilhelma Rafałowskiego adjunktem 
w dyrekcji urzędów pomocniczych przy tymże sądzie, 
iLlej ad jansta  kancelarji przy sądzie obwodowym w 
Złoozcwie W ładysław a Warohałowskiego naozelnikiem 
urzędów pomocniczych tamże.

Wiedeń 3. lis top .da . C.ągnienia. W i e d e ń ­
s k i e  l o s y  k o m u n a l n e :  pierwsza wygrana serja 
1774 nr. 19, druga wygrana eerja 647 nr. 65, 
trzecia wygrane serja 841 nr. 2 7 ;  po 1000 z ł .:  
serja 235 nr. 65, serja 568 nr. 2 i nr. 21, serja 
1018 nr. 3 i serja 1774 nr. 88.

W ł o s k i e  l o s y  c z e r w o n e g o  k r z y ż a :  
pierwsza wygrana ser>  6928 nr. 5, druga wygrana 
serja 6230 nr. 31, trzecia wygrana serja 9612 nr. 18.

Crefeid 3. listopada. Tutejszy kupiec Bredow 
rzucił się z żoną i trojgiem dzieci pod Ludbergiem 
do Renu. Wyratował się tylko dziewięcioletni 
chłopiee. Pizyczyna tego rozpaczliwogo kroku nie­
znana.

Paryż 8. listopada. Stan zdrowia malarza 
Munkacsy’ego, który bawi na zamku Kulpach w 
Lutjem burgn, polepszył się znacznie.

Stambuł 3. listopada. W sk u tek  interw encji 
Y ildizkiosku, w szedł p o d sek re t-rz  stanu w m ini­
sterstw ie spraw  zagran icznych , A rtin  basza, 
t, porozumienie z radcą  stanu M m iarem  w sp ra­
wie w yboru p a tr ja rch y  ormjańsL iego, k tó ry  ud- 
będzie się niebaw em . Nowy pa trja rch a  ałozy do­
piero wówczas przysięgę na ustanow ę p .tr ja r -  
chatu, gdy  hom isja m ieszana przeprow adzi w tej 
ustanowię z r  .any , jak ich  sobie życzy Porut. 
Z  powodu m ającego się odbyć w yboru, po­
większono liczbę policjantów  i wojskowej straży 
bezpieczeństw a; przedsięw zięto tek liczne a re ­
sztowania.

Stambuł 3. listopada. P o rta  m ianow ała 
dwóch now ych delegatów do kom isji, k tó ra  ma 
zająć się reorgan izacją  żandarm erji na  K recie. 
O baj delegaci m ają  rangę pułkow nika  i w ła­
dają  ta k  językiem  tu reck im  ja k  i g reck im . 
D alej m ianow ała P o rta  effendiego K ostak i, 
członka apelacyjnego sądu handlow ego de lega­
tem  do komisji zajm ującej się reform ą sądo- 
w aictw a na Krocie. W  konąisji te j biorą także  
udzia ł konsulowi*? jako  reprezen tanci am basado­
rów m ocarstw  earopejskiob.

Ateny 3. Li-topada- Pod T apori przysało 
do krw aw ego s ta rc i? m iędzy pow stańcam i a 
wojskiem tureckiem . To ostatn ie odniosło po­
rażkę.

Stambuł 3. listopada. W Assir szerzy się za­
raza. Oroło da kuiętych zarazą mieiseiwośoi rozto­
czono kordon wojskowy.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 3. listopada

Tary zbożowy. Pszenica na wiosnę od 8 20 
do 8 25, na jesień od — ' — do —*— owies na 
wiosnę od 6 30 do 6 32, na jesień od — *—  do 
— ‘— , K u k u r y d z a  od 4*56 do 4 58, żyto na wiosnę 
od 7 17 do 7 20, na jesień — •— do — *— rzepak 
zimewy od — —  do — ‘— , jesienny od — •—  do

Spirytus. 15 20 do 15.30. Na listopad — •— .
Cukier, Cukier surowy loco Ausaig od 12 0 2 l(, 

do 12 077*, loco Ołomuniec od 1 1 2 0  do 11 30 
loco Berno lub F ieaeń , aa późniejszą dostawę od 
1 1 3 0  do 1 1 4 0 . Rafinada: 1. loco Wiedeń od 
34 -50 do 34 75 11 .01  34 25 do 3 i  50. Kostki 
I. od 35 50 ab 35 75 Kostki II. od — '—  do

R a f  ta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 
beczki iocc Tryost transito od b‘ — do 5 20, 
gsUcyjsWi stand, w ii ile loco Wiedeń od 19 05 do 
1 9 1 0 , przejrzysta ou 19 oO uo 2 0 '— , „Kaiser- 
oeF cd 2 0 —  do 20 50, amerykańska od 20 50 
do 20 75.

Targ na bydło. Spęd 4517 s z i u k ,  i  tego z  Gali­
cji 206, płacono po 37’—  do 3 9 ’— prima 
od 31 '— do 3 6 '— za centnar metryczny żywej 
wagi.

G iełda pieniężna. Wczoraj po zamknięoin 
giełdy wieczornej notowane: Kredyty 367' —, Węg. 
Kredyty 404'25, Anglobanki i53  75. Wiedeński 
„Bankverein“ 256 75, Unjony 290‘50, Laeoderbanki 
246*25 Sztacb&uy 360 5G, Lombardy 101 '12- Elbe- 
thak' 275 75, Kolej północno-zachodnia 2 7 1 7 5  Ty- 
tuniowe 1 4 8 — , RLma 284 50, Alpiny 84 — , Ren­
ta majowa 101*20, Węg. renta koronowa 99 15, 
Losy tureckie 46 60 Marki niemieckie 58 75.

Berlin 3 lis opada. Giełda wozorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. iW nawiasie podane cyfry 
oanaczają kurs porównawczy w ieieńiki, tak zwane 
W iener P a r itit)  Kredyty 230 75 (367 29),
Sitacbany 153 10 (359 23), L im bardj 48 S0 (101 20) 
Discontn 207 25 Usposobienie chwiejne

Frankfurt 3. listopada Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa; końcowe. (W nawiasie podane 
oy ry oztaczują kurs porównawczy wiedeński, tak 
rwane W iener P arita t). Kredyty 311*25 (367*— ), 
S '.achany 3U5 75 (360 86), Lombardy 87*87
(100*92), Lama 159 80, Harpener 165 70, Disoonto 
207*10 Usposobienie silne. __________________
— — — - - --i-. . 1 tm ^

P r z e s i e d l i ł e m  s i ę  z C z e r n i o w i e #  d o  
D r o L o b y o / . a  i otworzyłem tam k t n a s l s r j ą  

i t l a r a - a o t ą  U r z ę d  n j ę  t y m c z  a s  o w o w b i u ­
r z e  byłego adwo af ■, obeonie l .oedyroktora c. k. 
uprzyw. gal. ako. Banku hipetecznego Wgo Dr. J a k ó ^ a  
F r u e h t m a n a ,  ktorego substytucję objąłem przy ulicy 
Sambor, kiej, z początkiem listopada b r  przenoszę jedna­
kowoż kancelarję adwokacką do kamienicy p. Uoidberg , 
i 112 przy ulicy Stryjskiej.

Drohobycz dnia 25. października.
D r. MarceH F ran ktl

5011 1—1 adwokat kraj.
i —l.  TT1!* ■ - . . J. Jl  I ■ ■

Oświadczenie.
W zaproszeniu na Walne Zgromadzenie n a ira j k o r ­

poracji na dzień 4 m -ja 1896 roku zwołane, przez niemiłą 
pomyłkę pomieszczono w ustępie D. w rubryee „wykaz 
iudywicuow szkodliwych PE. majstrom kominiarskim 
przed którymi Stowarzyszę nie ostrzega* nazwiska pp. 
Wincentegu Wysockiego i Maksymiljana Jahla. Otóż ni- 
niejszem oświadczamy, ie  umieszczenie nazwisk tych pa­
nów polega jedynie na pomyłee, któią niniejszem chętnie 
prostujemy, r-ooważniając ich, żeby nmiejsze oświadozeuie 
w sposób odpowiedni io  wi-dom ośń j ubl-eznej podali. 
W dowód czego nasze własnoręczne podpisy wobec upro­
szonych świsdków

Lwów dnia 3. listopada 1896 roki
M ichał Er%v Gerber, m. p . 

przełożony Stow. kominiarzy.
W iktor Blicharski, m. p .

zastępca.
Ludw ik Louis, m. p .

Jako świadek:
K azim ierz  Strzelbicki, m. p . 

star. radca mag. i szef biura p.zemysłowego
Grzegorz Rom ański m. p._________________

fiękawiozki angielskie
wełniane i  skórzane zim owe

p o l e c a :
M a r c i n  M u l l e r

plae Halicki I. 14.

K to chce m ieć piękne b iałe zęby, tem u nie wystarcza samo odolizowame, gdyż 
odol desinfekcjonuie jam ę ustną, niszczy bakterje, alb nigdy zębów nie czyści,
.n i  nie czyni białym i. A  więc każdy oprócz płukania ust odolern, lub inną

wodą, musi zęby czyścić codziennie probzkiem alkaliczno-ziołowym ) )

Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
ą jednak  sprawia, że najczarniejsze n -w et i najbardziej zniszczone 

zęby po faikoraiowem  użyciu odzyskują śnieżną białość, 
(Pudełko 40 cautńw),

Jedynie de nabycin w dr-eguerji
. PILARSKIEGO i Spółki

Lwów — H clti Georg*.



DŁITKNIK PC! 17. '  i dok 4 Listopad. 1S96 r.

A L O S Z Ę  E E T E i t S B O R S K I E
męski*, damski* i dsi**ięo* 

sprzedaje pc m u t  fabr>ezayeb

STANISŁAW 6ABRIEL
h i  Lwowie, płuc H tM tki l 3.

D r o b n e  o g ło s iB r ilS i
Doniesienia rozm aite

po 1*1, centa od wyrazu.

Ł HtiilM, H aonr l (n n e  w ES* 
błailzltj kąpielow ym i U ra u *

i Mkl i-rij ł 1 iey A kadom iekiij 1. 10, 
i tw łr  e c o d z i e n n i e  od god i. 6. rano 
do 9 wieczorem, zai w niedziele i św ięta 
n.l e >4z. O rano do S .  po południa. 
L a ź ą i . l l a  p a ń  aażdego p ią tka  od godz. 
2. do 7. Wieezoreio.

Je d e n  l : n ń  jest do «p rzedaaia. U i
Głęb l a  1. 3 u w łośo ieiela . 7i

lea
763

Ch i  i p l e e  z dob rrg ) do 
niiojseo j akj  praktykan

aomu, znajdize 
ant w pi«rws«o-

rzędnyin h<ud u drobiazgowy l .  / i lo a s ,  
i tanisławów. 770

p a r t e r o w y  z ogródkiem d 
nabyci*. Wiodomość w biurze O lu e  

wekirgo, K iliń ik i«go 8 . 76f
D * “

H aadel O t. n e n a a n e w l e a s  w Ę ł  
łomyi poleea świeżo kiszono r y d z e  

w faaeeikaolr Stio k iloayeh  i  p r io sy łtą  
pocztową po 1 złr. 70 et. 76

B U Ł I O l  dworski
z drobiu idziozyzny, wyborny ek itrek t 
L iebiga, E itrak tnm -furum , 1 kilo b u ­

lionu złr. 7 
p o le ca  h a n d el

W ładysław  B aiu n t
Lwów, ulica  H alicka 1. 3.

Chustki zimowo, płody męzkie, 
bieliznę tryko tow ą w alni ną

poleca najtaniej a a g iz y n

J. Drexlera i Synów
plae K ip itu lnz t  3.

— Ci u n ik i  n a  ią d a n ie .  —

L e i ą i c z y  z ukończoną wyższą zzkołą
z.iumininka w W adaiu.  będący obe­

cnie o i l i t  Pój tu aa  pojadzie w sdnyai 
z większy^-a wz j r owj  ui ządzonym m a­
jątku, obeznany dokładnie z gospodar­
stwem tajowein, pom iaram i, niw elacją, 
iirat bfegły w zakładaniu sztu tznyen 
stiw iw  prowadź iniu gospodarstw a 
t ybr  g>;  dla braku widoków na w ,ż n o  
pasa ły  z powodu z a je łu ie n ia  wszystkich 
ispszycn m ejsi, ż rozrłby  s>bie p rzy ją ł 
o lpow iedaią posadę. L is to w e  zgłoszenia 
uprasza p d lite ram i: E. M. W ierzcho­
sławice poczta Bogumiluwi«e. 769

ProSba. R /Jz iua , która ośmiela się 
zaapelować do litościw ego serca epót 

czujących b liźn ich , to je s t m atka wraz 
6 drobną dziatw ą, ktśra pozostały bez 
opieki ojoowskii, b łada ó li t  ŚA nad 
dziatkam i bo inaczej zg inął w śiśd  nędzy 
zmuszona wras z dz iećm i; i zima nad 
chodzi, a niem a cię w co ubrać , ani 
czeta pożywić, więc proszę o łaskawa 
względy m iłosierdzia , a Bóg ta  datki 
w niebie policzy. G e r tr u d a  CU gier, 
w Przem yślu, ul W ęgierska 1. 77.

Mieazkanla i sklepy
po 1 cancie od wyrazu.

4 pokoje, przedpokój, koehnia, dw« 
wyohody z a r a z  ul. B rajerew ska 15.

G a  u  |  ebizeray odpowiedni aa
_ ) handel kerzem y z pokojem de śn ia ­
dań, handel nasisa 1 kwiatów eto. de 
wyt ajęoia. W iad o ae ló  w b ia rz i dziaa- 
ników 01siew :kisge, K ilińskiego 8.
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H a t e l  K r a b * ,  - k l  w e  L w o w ie
aupcłnic odrestaurow ane pokoje ed 

70 erntów z pościelą nie z liezaiąe do­
datków. bpecjelny zaja d dla powozów 
i fa r po zniżonych cenach.

Z a n ą d .

OCHR0

„LE0NARDÓWKA”
a ł e z r ó w a a a e j  d o b r o c i  w ó d k a ,  c a ł . t  
f l a s a k a  1 w ir ., p ó ł  ftaM ckl SO e t , ,  d o  n a b y *  

c l a  w b a u d l n

LEONARDA SOLECKIEGO
w e  L w o w ie , u l .  B  -.toi e g o  B.

D la unik ięcis naśladow nictw a, Ł o 'ok , kupsla 
i etykieta zeopatrzone eą m a r lą  ochronną i napieem 
„Leonardów ka“. 1&36 l - ?

we Lwowie, plac Halteki 2,
otrzymał świeże przesyłki

O G Ł O S Z E N I E .
P rzy  kaaie ońn eędnoioi m iasta P odgdria  ■ dninm 1. styoania 1897 

w życie wejść m ającej, jeet do obsadseaia  pobada likw iaatora-buchaltert
w jednej osobie.

Do tej posady prayw iąaana jest rooana p łaca  1200 wir., a waglą- 
dn ,» wyższa, aż do 1500 a łr. p rzy  w ybitniejszej kw alifikacji kom petenta 

W arnnk i w ym agane:
1) N tuprzekraoaaluy wiek la t 40.
2) P rak tycane fachowe aadolnienia.
8) Dowody dotychoaasow«go aająoia.
Posada ta  praea rok będaie prow iaoryoaną, a p ray objąoiu joj bbo

w iązanym  będzie k zn d y d a t złożyć kaucję  do wyaokołoi je d n o ro d n e j płaoy.
P ierw azrń jtw o  będą mieli oi kandydaci, k tó rzy  w ykażą aią a od 

bycia nank  praw nioayoh i młożenia egzam inów państw ow ych. Podania 
nsJeży wnieść do dyrekcii kasy  oazozędnośoi w Podgórsn do dnia 15. li­
stopada ISOu. Dyrekcja k u y  o u c ię d a o ń c l m iasta Podgórza.

Pożyczki
od &C0 złr. aż do w jsokcści awoty po­
trzebnej do zr iźow ania, na niski prooot t 
mogą otrzym ać o»vby wyższych stanów 
dalsj pp. U rzędnicy , Oficerowi*, Pensjo- 
nlśoi, Psnsjonistki. Z tpy tan iz  listowne 
po t (Palerm o* po ite  restante Lwów. 

Anonimy zostaną bez odpowiedzi

i n o w o S ć  s e n D a c t i n i i

nłiB Continental Bodega C o n p f
N ajstarsza swiatown firm a, prem iow ana na  w saystkioh ry s taw ao h  

zagranicznych — poleca 
najpysznie'szfa i najprawdziwsze specjalne wszelkie wina 

h i s z p a ń s k i e  1 p o r t u g a l s k i e  
'b u . t o l ł c a  o d  1  z t r .  3 0  o t .  p o c z ą w s z y .  

Specjalne kon’aki i wódki amerykańskie, angielskie i Lolenderskie
Główny, jedyny e U a l i sprzed .ż nz b u t t l l i  i kieliszki w handln

Jana B a c z y ń s k i e g o
om pray nl. A kadem ickiej 3. we Lwowie

llll

//W&WŃ

| Taniej jak w magazynach zagranioznyoh, |

STAR

ca&-*

HER8ATE zbioru majowego tegoro­
czną, znakom itą. w /pró­
bo waną p rz&d zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

L eonarda Soleckiego
we Lwowie ulicm B a to r a g *  I. 2.

pół kilo Cong# . . . . . . . .  l -60 ct.
„ „ Souoboiig ezstaej . . . . . .  3-— ,
„ „ Melenge de London arem .tycznej, dobrze jaoiągającej . 3 — „
„ „ Kaysow czarnej . . . . . .  4 ‘— „
„ „ Sansinskiej . . . . . . .  4-— ,
„ „ wysiowek herbacianych . . . . .  130 „
„ , „ z -ajlepszych herbat . 160 n
„ „ okruchów 7. herbat . . . . . .  £ '— .

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania.

L. 3247 2024

O G ŁO SZEN IE L IC Y T A C JI.
W  cela oddania w prsedsiębiorstw o bndow y b a d y n k a  dw nplątro 

wego n a  pomieszczenie ck. sem inzrjam  naaozyoielskiegb w K rośnie rc-i 
p isu je  się w skutek u c h w a ł/ rad y  m iejskiej puU iosuą lieytaoję ia  minus 
za pomocą pH em uych ofert, k tó re  najdalej do 20. liitopad* 1896 do go­
dziny 6 popołudnia do ta te jsibgo  M agistratu  wnosić należy.

K w ota kosztorysowa wynosi 70 096 ałr. 48 ct. w. a. w ad am  aftś, 
k tó re  ma być do oferty m arką  stem plow ą na  50 ot. aaopatrionej dołą 
czone, wyuosi 5 u/n od sam y kosator/suw ej 
pieczeństwo papilarne m ających.

W arunki budowy mogą być p rzejrzana każdego dnia 
u -z ę d o w y c h  w binrze sek re ta rza  M >gistrata.

M agistrat król. w ol. m iasta .
Krosno dnia 29. października 1896.

Z astępca burm istrza

Stanisław  Janik.

Mam zaszczyt polecić Szanownej 
P. T. Publiezuosci mój od wielu 

lat istniejący

Salon  Mód
który na sezon bieżący wielkim 
zapasem prawdziwie pięknych 
wyrobów zaopatrzyłam , tbeen ie  
znacznym wyborem modeli e le ­
ganckich kapeluszy dam skich i 
dziecięcych, stroików i r / ż  uzu­
pełniłam , a wszelkie zam ówienia 
w zakres ten wohetfzące, pe 
um iarkow anych cenach gustownie 

I najstaranniej wykonuję.
Z szaean k ieu

n k i e h a H a a  M a y s e i h i l t e r
Lwów, Wazewa 1. 6.

3 3  . r ,
Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Londynie

Jenera taa  rep rez  . i la c ji  dla A usirjl
w  A A T i o d n i i i  I ,  S o Ł o t t a n r i n  g  1 Q .

H u k  l a ł e ż e n i a  1 8 4 8 .

F acd n sa  gw arancy jny  > końcem  r. 1895 . . koron 95,000 0 9 0 1
Stan ubesp ieeseń  „ „  * 8 -4  557.880
W ypłacone ubespieosenia do 81. g rudn ia  „ I l4 u 0 0  0u0
Ja k o  dyw idendę w ypłacono dotychcsas nb jsp iecaenym  „ 49,448.475

Jenżralna agencja d a  w ichodnU j G J ic jl 

we Lw ow ie, p rzy  u licy  Sykstus/ci ej i. 14.
199* 1-1 Zdolnych agentów poszukujemy

w n is jsc u  I na prowMojl pod korzystnym i w arunkam i.
J a k ó b  S«honk*r. I 8 s e a r 8  k ia i i s .

(NOWOŚCI |)
Z A B A W K I  D Z I E C I N N E

*NCW OSOI!,
f t B Y  T O W A K Z Y 8 K 1 E

(NOW OŚCI!)
T O W A R Y  Iż A Ł A W T E B Y J iY R

(NO W O Ś .I!)
A R T Y K U Ł Y  M O I łY E  D A M S K I E

W T B ń U  O L K B Z IM I
C E N Y  J A ń  N A J N I Ż S Z E  

pult Ca m u s z y  firmy

KAUCZYŃSK1 & OBERSKI
Filja ul. Halicka I. 6~Lwćw. ul. Karola Ludwika I. 7._____ _________

~ 1 e . n . i l t r  ma ł a » a g < e \ a ź ą < l a u i «  g r » « t t -

S IR u P  
d u l T .

li?riArje Piersiowi
KASZLE 
FLE6MY .  

BE2SEHM0SC
lPenś,M.Ml : S«r|óse

we Lwown 
w Aptek i r p .  M iko.
la» r W aw tor-
akteęo^E krbare,

i Krzyżanowskiego

Amatorom
dobrej K A W Y  poleeam w wielkim  
wyborze i po najtańszych c naeh

K a w y  C e y l o ń s k i e .  

JA N  MUSZ YŃSK I
Lwów, f i/u e k  1. 40.

gotówoe lab  w alorach bes 

god iinacb

Największy w yw óz do G alicji!

W in a V ilU n y e r
s ł a n e j  oprawy i gw arantow anej jaweśei

Dostarczamy koleją w beczkach od 50 
litrów począwszy na.ze wina l ia łe  sto 
łowo od 20 Jo 24 ot za l i t r ,  czerwone 
22 Jo  26 kr ; doskonałe b i . łe  i czerwone 
wina deserowe 23 do 35 kr. za litr.

Na próbę rozsełamy franoe do kar dej 
s tte ji pocztowej w pięknie plecionej 
czterolitrowej flaszce koszykowej następu­
jące g a tu n k i:
4 litry  białego wina R ieslinger złr. 2'8i) 
4 „ czerwonego w inaC abinet „ 2’80
4 ,  Szzmorodnei .......................n 4-—
4 „ Tokayer Ausbrucn . . . „ 4*21)
4 „ ezerwonego ausbruch „ 4*20
4 B (T reber1* śliwowicy lub

„Lagerbrantwein* . . . » 4-20
4 „ hom aku w na.lepizym g a ­

tunku .......................................   8 50
wraz z flaszkami koszykowemi za zaliczką. 

Cenniki na żądanie bezpłatnie. 
Zastępców (ehrześeian) przyjmuje się 

Korespondencja w polskim języku.

Varadska piwnica
( Yaradiache K ellera)  

w T llla n y
1—12 (Południowe Węgry). L&

Rozkład jazd/ pociągów kolejow/ek dla miasta lawowa,
wedle czasu środkow o-enrepej Lego późniejszego e 36 

Pou!ąg godzina przyobedzl i i  Lwcwa:

mu sza ty  7.60 z Ja jo w a
usi.bj.wy 7.28 z Sucz-wy i Czerniowiso

n 8.15 z eokala i Jarosław ia  przez Rawę
S.— ze b try ja  i Lawoozneg >

„ o.05 z Podwcłnczysk i Brodów
„ 8.55 z Krakowa w poł. z N. Sąoze n, Jasłem

i Kawą 
mioaziny ! 1) z Janow a
jo zp te s i. 1.30 z Krakowa w pułąezenln z N. Sączem, 

Zagórzem i Chyrowem 
„ 1 51 ze S tr.tja  i Ławocznego w pcłąozsuiu

z Chyrowem i Stanisławowem 
„ ii.01 z Saozaw j i Czcrniowioo
,  2.34 z Prdw ołoczysk i Brodów

osobowy 5.10 z Kodwołcczysk i Brodów
( 5.45 z Berzca w połączen iu  z Sokalem i Ja ro ­

sławiem

Noe

pospiesz
osobowy
pospUrz.

n
osobowy

pospiesz.

6.19 
6 55 
7.4o 
8.03 
8.45 
9.30 
9 56 

10.05 
10.10

12.1u

5.1J

z Suczawy i Czet iiow.ee 
z Krakowa w p o łącz , z Rozwadowem 
z Janow a 
z Brzuchowio 
z Krakowa
z Kr»kov,» w puł. z N. Sączem L Rawą 
z Soczawy i Czerniowiso 
z Podwołoczysk i Brodów 
z Lawocznego i S t-y ja  w poł. z Chy- 

ruwem i Scunieławowem 
z Lawuczn- go i S try ja w poł. ł  Chy- 

roweoi i Stznistawowem 
z Krakuwa w poł. z N. Sąozem i Jasłem

linn t ed eroai: lwowskiego, weżny od 1. m aja 1696 r.
P re iąg  godzina tdohsdd  ze Lwowa:_________

pespieea, 6 .— do Podwełoazysk i Brodów
B 6 10 do Czerniowiso i B ieraw y
( 8.4’t do Krakowa w poł N  Sąozem i Rozwadow.

mieszany 915  do B ełiea w poł. SkeLm  i Jarosławien-.
osobowy tr.30 do Podw cłcoztak i Brodów

n 9.35 do S try ja i Lawoesnego w poł. z Chy­
rowem i Stani.-ławow tm  

m ieszany 9 45 do Janow a
( 9.55 do Krakowa w p o łą t im ia  z Jasłom
,  10.25 do Czerniewice i &aezewy

poepiesc. 2.11 d» Podwołoezyak i Brodów
osobowy 2.45 do Czerniowiso i Snczawy

2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
3.— do Janow a 
3.Jo do S try ja  i Skolego

poep
oeob.

lesz.
. wy

Noe

W 6.45

mieszany 7.05
osobowy 7.22

8..r 5
10.17,
10.47-

poopiasz. U .—

osobowy 4.4'*

X 5.22
■arresi

do Krakowa w połącz, i  N. Sączem, 
Zagórzem i Cbyrnwem 

do Lnkala i Jarosław ia przez Rawę 
do S try ja  i Lawooznego 
do Janne a
do Caarniowieo i Suozawy 
do f  od ., ołoozysk i Brodo w 
do Krakowa w poł. z Jasłem , Roz wa­

dowem i N. Sączem 
do Krakowa w p rł z Chyrowem, J t -  

slem, P-ztradow eni i N. Sącze u 
do S try ja, Lawocznego 1 Chyrowa

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

we Lwowie, plao Uarjackl
polana 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jub iler­
skich, złotyuh i srebrnych

po n«jdiiuyeb eenaoh.

NOWO ZAŁOŻONY

W ielki J i m  ftor
poleca

KS1ĘSAENIA POLSKA
WE LWOWIE

p l a c  M a r j i  o k t  1 . 1 1  
Tanie wydawnictwa P e te rsa , 

L lto lfa , S tem grhbera  i innych 
posiadamy zawsze w komplecie 
na składzie.

K ata lo g i w ysyłam y a a  
żą d a n ie  b e a p ł .tu ie .

Taniej Jek w  m tg a a y ia o h  zngran ioznychj

m
K o k  B a ło ż e a l a  Id A S ,

D on bankowy 1 kan to r w ym iany pud firm ę:

August ScheUenberg i Syn
Lwów, ulica K arola Ludwika liczba I,

w gm achu dyrekcji galic. Towarzystwa Kredytowego ziem skiego
peleee

P  H  O  M  E  B  Y
do ciągnienia 5. listopada l l 9 6  r .

na 370 losy austr. ZaMadu kred. ziemsk. II. em.
po złr. 1.75 wraz ze stem plem .

M T  G łów na w y g ra n a  4&.000 ałr. tt. a. AM
LOSY na spłaty miesięczne

pod jak najkorzystniejszym i warunkami.
W ydawnictwo gazety le se w a i „N ad z ie ja* ; preaum erata

roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1621 l —?

I UmiCśĄTEuR d ESPICh -mctuwe
W  głów nych aptekach . — S *zd flów ny  w b t f t u -  Si■fo, h d W C t S S S

*XNKXXXX*XKKKXX»KXXO*XXXXKXttX*XKXKNXKXtt

Przowyhare* w amaku I zjpacnn 
przez 8 I 7 E Z  eprewadzane

T / E R B A T Y
diifiakie

a m tanow ieie: V. kl. zł
Nr. 0. (Antain - Peeuo - M »nd*rin“

n a j^ r a e d n ie j s i ł ........................5‘—
Nr. 1. aT aszaa Perła Ohio, żółte kw. i  4t> 
Nr. 2. ( .u łto ju isn  Peeha* białe-kw .4-— 
Nr. 8. -N a jd iy n * , eaarna, mee&a . . S M  
Nr. 4. ,8onehong , mało narkot. . . 2*80 
Nr 5. „CongJ*, fam ilijn* debr* . . • -j- 
Nr. 6 „Prosaek berb .o iany" . . . ' 50 
Nr. 7. .W ystaw ki* z najl. herbaty  , 1*70 
Nr. 8. (Soaohong*, małe onko lyezn*  3*60

poleca H a NDEL

St, Markiewicza
we Lwowie, te Rynku l. 42.

n
K
u

5
n
u
H

8
H

U
%
ń

H

*
K
W

KANTOR W YM IARY
o. k. aprifw. fitlio. akorJnege Banka Ht^otoeznego

kapaje i  t  rzodaje

« 8Z |stk i«  papiery w a r to śc io w e  m onety
po  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j  a z y m ,  n i e  l i e r ą e  ż a d n e j  p r o w i z j i .

n
H

Jaku deb rą  I pow oą lokację polooa: 1011 i —?
48/m listy hipoteczne koronowo,
A U U  listy hi potoczne,
88/0 listy hipoteczna promjowone,
4°/, listy Toworz. kredytowego ziemskiego, 
4 ‘/ ,%  •  Banku krajowego,
4“/, listy  Benku krajowego,

obligacje komunalne Banku krajowego,
I w tzolkle ron ty  w s

* V / e  poiyczk^ krajową gałięjjoką,
4°/a pożyeskę kraj. gaL t  i n . yą,
4*/# pożyczką propinocyjną folieyjaką.
S * /, » • buk o w iń eaą ,
A1/*0/# pożyczką wągier, kolei państwowej, 
**»  *lo » . pi o p in iw y jaą  w ig ie r s k ą , 
4 J/a w igierskie obligacja indoranizacyjne 

rjaokin I w ęgierskie,
które te papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze nab]w a  i sprzodajo 

■ e r  p a  e a m a e h  u a j k e r z y i l n l e j i r y e h .  "W e 
UWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego p n y jm aje  od P . T. kupgjseyeh wszelkie w ylesow aM , 

a  jeż p ła tae  m iejscow e papiery w artościow e, tudzież zapadło kupony za gotów kę, ■< j  
w szelkiego po trąćoala; zaś tam lo jseow o, jedynie za potrąceniem  iŁcozywiztyck k jn tów , 

Do efektów, n których wyczerpały sie kupony, d io ia r e u  oow yoa w kaozy Kapotą - )  ca za zwrotem
kosztów, k tó ie  sam ponosi.

X
n
n

S
m
H
X
U
*
X
X

XH*LXX*xxxxxxxxxx*Mxxmxxxxxxxxxxxf*xnxx*x

f T W

Akcyjna Garbarnia w Rzeszowie
poleca w yrabiane w w łasa tj

!
D  t z b w o

do robót piłobzfcowyoh
orzechowa, jaworowe, grn izkew o, 
hebanow a, esereśniow e sreb rna  
olcho, lipowe i dębowe, n traym aję 
■awize na ik ład c ie  w wielkim  
w yborze i w różnych wielkoioiaoh.

Oprawy do piłeczek
drew niane i s ta lo w e , piłeczki 
włookowo angielskie, wzory do 
robót piłeczkow yoh m onachijzkie 
i w łoskie, kom pletne kase ty , aa 
w ierająue w iatlk i*  p ray raądn  do 
robót piłeozkow yob i robót m y- 

corakioh .K erbzohaitzere  
1674 p o l e c a

ALOJZY KOBNER
Lwów, R ynek  38.

odznaczone na W ystawie krajowej dyplomem honorowym e. k. M inisterstw a handlu

najfeptzgj jam ci z kruoonów (iądra) sk&r wołowych

P a sy  m aszynow e im p re g n o w an e
kitowane i szyte jakoteż rzemyki do wią­

zania i szycia pasów.
Sm arow auie tych pasów zupełnie zbyteczne, gdyż są im prognow ane, a na 

wilgoć, proch i wysoką ciepłotę nieczułe ; rzem yki niezrów nanej dobroci i po bardzo 
nlsalch cenach. 2003 i - 4

od

L i c z n e  u z n a n i a
P. T. w łaścicieli dóbr, gorzelń, m łynów, fabryk, kopalń nafty.

p ą p ie r  1 fzb ry k ł czerlańak 7. D rukam i „Dziennika Polskiego-  poi: zorządeai Franciszka K u tn era ,


